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CZŁOWIEK

ZEGAR

KOLEGA

DZIEWCZYNA

MILJ.ON

PORTRET I

PORTRET II

PORTRET III

EOLI-GJANCI I 1 II

ŁABawTlg T 1 TT ■-

ŻOŁNIERZE OŁOWIANI

ŻOŁNIERZE



na połowa sceny

Pok&j koloru srebroeggK Na środku trójkątny czarny 
v < /

atół.\Ńę lewo stylizowane stalugl białe. Na prawo for­

te pian Śmiały. /
\ Tuż ża stołem zega

Na tylnej e portret Szo na. Na prawej Słowackie­

go, Na lew Wyspiańskiego

Portreta Wi< kości naturalnej. Ciężkfee złoto-czerwone

Ło c żarn e,

biała kanWa przejrzysta
\/ V

na środku kanwy otwór-okno

Przednia połowa sceny

Na lewo i /a prawo stylizowane kasztany kwtin^ce

Z lewej rony-ku prawej zł^.a-lśnig.ca wstęga drogi

Na samym przodzle \rawnik.

Przy stole pisze CZŁOWIE

Rano.

ramy. 1USJBM
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żołnierzy ołowianych.

pogodnej ciskamy sprawie

2

najpierwsi.. .

। Oto za płotem w źdźbeł rudej plętawie 

o ziaren doczesne złotoL / ■
pstre podziobały się pawie

z głupoty...
I

My... chcemy w ten szumny sad 
szabel drewnianych grabiami

| S wslękać surowe sny...
8 ‘ f _____ _

< ład... ład... ład..', 'ład ---

niechaj zielona krew 
serdeczny zaleje sad
byleby ciżbę drzew 
gorącej płodnej ciszy 
skuł betonowy ład 
7#*^/ -Fić), 'gt-d

a potem... gdy za dzieciństwa płotem 
pod strop niebieskiej potęgi 
w dni ŁzaW'podrosnę sny... 
cóż łatwiejszego jak zmienić 
sok drzew na krople krwi ?

My., metalowe obcęgi
w których jak orzech zatrzeszczy świat 
z tej samej formy odlani 
żołnierze malowani
będziemy się bawić pawiami / ’.

Panowie ‘. Stop

o ziarno po głowach się walić cepami ? 
Cepami w sbop
Snop niechaj parska ziarnami ’.
Poco się bić o świat ?
Razem go depczmy nogami ’.
Niech dudni 1 Niech rzyga ! Co dudni ?

Ład... ład... ład... ład... /
7^ z M .

poproś tu chodzi ?
By Z^kaddej niebieskiej czwórki

\\ wynikły matematycznie
" ' e z te ry mauserów "o^^jjkl,



aby w najprostszym pocn.od.zle 
naskręcle... pod. górę - po bruku 
przed wojną - na wojnie - po wojnie 
jednako, rytmicznie... spokojnie... 
z pulsu nam mózg nasz ukuł ład...

ład... ład... ład... ład....

ład

Ołowiani żołnierze idą ciągle. CZŁOWIEK powstaje 1 podchodzi do 
okna. Wówczas na drewnianym koniu w papierowym hełmie zajeżdża 
KOLEGA

KOLaGA Zszyte powrozem woli
>^ł^s-ttrirzz^-ęMsąte8Wfc/męskie kolumny 1

Śmierć ołowiana nŁe boli 1
Z ołowiu jestem dumny i

Zdobędą co im każę 1
*>i^a8^oSMett 

(Skleić 1 husarze
— ^lada^^^?^Cakl już człowiek ;

\\D »ś\cżBle - jeśli w pochodzie !
x Jeśli na wojnie - dowodzić

CZŁOWIEK Lecz kim dowodzić ?

KOLEGA Kimkolwiek 11
drogi się dłużą serdecznie 
uwodzi pBżestrzeń matowa 
Kusi mię - korci mię wiecznie 
by biec gdzie pobiegnę, słowa 1

Świat kroków obręczą okuję 
1 mleczną obejrzeę drogę 11 
Ja chyba wcześniej zwarjuję 
zanim wypowiem ; nie mogę 1

Idę - bo taki już człowiek : 
że go a? chwila urzeka
To niebo, to droga, to rzeka

CZŁOWIEK Lecz dokąd Idziesz ?

KOLEGA Gdziekolwiek 1
wrosłem młodości kwiatem 
w to obłąkane rzemiosło 
i nim się spostrzegłem - światem 
serce ml ciepłym obrosło 
I takim już zawsze być muszę 
/ szalona my41 to czy płocha ?/ 
że się weselem krztuszę

Kiedy pomyślę, że kocham 1
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Kocham - bo 
że 
to

taki już człowiek 
skoro patrzeć umie 
kocha - to roaumle

CZŁOWIEK Powiedz - co kocha ?

M0MS1OMKM JMI

KOLEGA Cokolwiek 1
Pół armjl cl swojej oddaję i
Hełm, konia, szablę 1 pas
Ma pół zwycięstwo ! - Przystajesz ?
Spiesz się człowieku 1 - Czas

1 II
I

CZŁOWIEK Niech pęka pokoju sześcian ! 
milczeniem iepklem odęty 1 
Ja tak tęskniłem do szczęścia 
Ja tak tęskniłem do Ugięta 
Idę !

fcssPJ ■ćśm gaayi 02^QWIEK-ltM

/KOLEGA patrzy na niego ze zdziwieniem. Zapada milczenie, po któ 
rem Zegar gra

KOLEGA 
*Zrg.ca w 
Uciekaj

klawisze trumien

CZŁOWIEK zaąńźno

KOLEGA
Młodości

człowiecze 1

CZŁOWIEK już nie rozumiem 1

/KOLEGA patrzy ze
lUjJŁMu t frH»-

zdziwieniem - czeka - poczem do oladkawśmśwnlaiat 
CZŁOWIEK patrzy na zegar /

,/ ZSGAR«».^;i
aI

Dlaczego tak ? - Dlaczego tak ? 
Za zębem z&b - za hakiem hak 
Za trybem trybów twardy płot 
w mosiężnych trzew uderza splot 
jakby je jakieś gnało prawo - 
W lewo - w prawo
z taktu w takt - z taktu w takt 
Dlaczego 
tz <xc» ccrc^

w lewo - w prawo

dlaczego tak ?tak ?

błysk św la

zasern

4Ł_h

jaTs^plasku pył miękki 
w stożek schodb^cy w klepsydrze 

gja ploXęnkl  
zowym drze

ze s 
zadzwoni 
Kurant..
J to już wszelkiej logiki doczesność 

w której sprężyna jak srebrzysty płaz 
ogonem giętkim wkręca się we wieczność
1 syczy sucho : spiesz się... spięsz się... czas
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CZŁOWIEK Osiem lat  , z zz
csm . Ptycsl /rz(’uf U<‘’‘ch

ZEGAR /^'x/z

 
 

^jak w romantycznej ponurej klepsydrze 
Ziarno się zdarzeń sypie kolorowe.... 
Takiego ziarna ziemi wiatr nie wydrze 1 
H blódr śmierci, śmierci człowiek wstaje nowy 11

CZŁOWIEK Osiem lat  Ł

ZEGAR właśnie przez tych lat kilkoro
New York na drożdżach urósł łez 1 potu... 
Mózg trzewia ziemi głęboko przeorał 
przestrzeń posiekał 1 bakterje <^truł.... 
Na kładce życia stłoczona hołota 
jakby ktoś &na kwasem pięty jej oparzył 
żre się 1 palce wyclęga do złota.... 
nie marzy 1
Dzieje się.... Kłębi, drga, pręży.obecność 
na życie wbita jak sękatą, żerdź ’...., 
Uciekaj.... ściga clę*potworna wieczność 
uciekaj.... śmierć 11..

CZŁOWIEK

ZEGAR i w tym pyłków 
nic nleznączęo^? 
nie ma mię... n

rozdmuchanym tłumie 
przeginam

ńlc nie rozumiem

CZŁOWIEK Czego chcesz ?

ZEGAR 1- Ja ?... Nic... Tylko przypominam : 
Dlaczego tak ? - Dlaczego tak ?
Za zębem zęb - za hakiem halę. -

f

już wszelkiej logiki doczesność1 to
tylko < sprężyna#^ jak srebrzysty płaz 
ogonem giętkim wkręca elę we wieczność

। 1 sucho syczy t spiesz się - spiesz się czas

/z wlankleWTTsr^rrhfle 
DZIEWCZYNA 1

\ DZIEWCZYNA ■sfóle/spraw odległe niebo 
zsK/lele nie obchodzi.
Tak\|a±o mi potrzeba,.: 
4yć, pałać si4, khchać, rodzić

JM ty 1 ko/te j\m ędrł ś c i
niech mi ę nąu czy św lat, 
by w szczęścili w miło-ści
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CZŁOWIEK

CZŁOWIEK

zieloność kn&ć lat

5« By dobrej ów - ti a tu r z e
oddać, do pożyczyła :
w mocnym cz Łów lę ka duż, 
serce - jak słońca bryła

/zobaczyła CZŁOWIEKA 1 podchodzi

Or ześl ęczy s z jdzl e^^swf^e żu jesz
■f Młodości zdc-pw^^^owoc ~

Lata jp --złotera musuje 
napełni na nowo....

~ f.,iTtrwMflntir.-raif!|IIWj|i;inlh j. ,t||

Chodź... legnę wpoprzek miedzy 
pod napuszonym obłokiem 
źdźbłem będę go rozgarniać 
będę .go zgarniać wzrokiem

Natlejesz noc nad głowy 
pokryjesz białe piersi, 
napoczniesz owoc zdrowy 
jedyny.... pierwszy....

do niego/

/milczy - podnosi się 1 patrzy - dziewczyna uśmiecha slę« 
tańczy, kokietuje /

Co się tak we mnie pall ?
Co tłucze jak suchym młotem ?
Komu się mam pożaliś ?
Komu powiedzieć o tem ?

DZIEWCZYNA Wszystko ml dzisiaj ginie 
Wiatr niósł przedemnę róże 
jak rozpalone'dynie 
takie ogromne - duże  
1 jedna gdzieś zniknęła..... 
Może ta kulka duża 
za stanik się wsunęła ?

CZŁOWIEK Pokaż 1

DZIEWCZYNA® Piersi czy różę ?
Jak kwiat wzbierają wonlę 
piersi me własne... niewłasne.... 
Chcesz różę ? Sięgnij po nlę 1

CZŁOWIEK Daj 1

DZIEWCZYNA Później 1 Kiedy zasnę.
Mówię - unikaj łęki 
garbatej od kóp siana.
Złoto-zlelone biedronki 
sladaję na kolanach.

Jeszcze się coś wałęsa.... 
biedronki albo siano....

CZŁOWIEK C !
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DZIEWCZYNA

CZŁOWIEK

DZIEWCZYNA

CZŁOWIEK

DZIEWCZYNA

CZŁOWIEK

Nie widziałeś kolana ? 
Patrz 1 Pachnę wiatrem ł$ki  
Kolana własne - niewłasne. 
Pomóż mi zebrać biedronki.

Daj i....

Później.... kiedy zasnę.
Uprzęałam przed kę.pielę 
przepaskę złoto-modrę. 
ale łaskocze ziele  
ciasno sitowiu i biodrom 
Przegryźćby trze zębami 
to jarzmo wstydu ciasne.... 
Tylko blófcr krwię nie plamić !

Daj, zdejmę !

Ach !.... aż zasnę !
Tyle mam z sobę kłopotu - 
To łę&a, to ule, to rosa, 
Księżyc mi ugrzęzł złoty 
i świeci jak robak we włosach....

Chodź ze mnę 1.... Gwiazdy nie strzegą 
Nie ufam nocy i woni.....
Trzeba mi kogoś mocnego x\
co umie kochać..,. i bronić.....

Niech pęka pokoju sześcian 
milczeniem iepklem odęty 1 
Ja tak tęskniłem do szczęścia - 
Miłości - spokoju i święta. /CZŁOWIEK wyciąga eęce

i chce odejść W tej

DZIEWCZYNA
Ttręca w 
Uciekaj

4wiinji'i Ł otcCgaW 
klawisze trumien..

CZŁOWIEK

DZIEWCZYNA
Miłości I

Zapożno !...........

człowiecze 1

CZŁOWIEK Już nie rozumiem.

/DZIEWCZYNA PATRZY W ZDUMIENIU 9 CZEKA 9 POCZŁM ODCHODZIi CZŁOWIEK 
patrzy na Zegar/......

/Zegar pokracznie stawiajęc nogi - podcho­
dzi do Człowieka/

ZEGAR Zgrabna! Go? Szelma! Prętem jajłigifan
burzy krew! idzie jak alkohol w pięty! 
Tylko... drobnostka ...Złoty przyjacielu! 
Dlaczego ja mam o tobie pamiętać!?

Wkręcony w trybów stalowę konieczność 
Krokami sekund wleczesz się do groou !
Jazda !



CZŁOWIEK Dlaczego mig męczysz ?

ZEGAR

CZŁOWIEK
ZEGAR

CZŁOWIEK 
ZEGAR
CZŁOWIEK
ZEGAR

CZŁOWIEK
ZEGAR
CZŁOWIEK
ZEGAR 
CZŁOWIEK 
ZEGAR

... przez grzeczność.

Kacie rytmiczny 1
Ty sztandarze snobow.
Siów twych zawiłych burzliwy matecznik 
przegryzłem wreszcie wzdłuż i wszerz, 
Znam to.Na wierzchu gwiazd marzący swiedznik 
a pod skorupą ordynarny zwierz.
Ty* szalej .Ja zas małe/wielkie sprawy 
Wezmę na ręce sprawy wszelkie.
Moj e?

Tak.
Poco?

Dla zabawy.
Niech śmiercią wzbiorą sprawy wielkie. 
Czekaj.

Słys zaleś?
Znów ten takt.

Za zębem ząb za hakiem hak.
Znów myśl o śmierci??.

Tak.

/wcnodźi opasły MILJON - żywo gestykuluje 1 krzyczy/

MILJON Na łeb ml leję, gran dz lar ze
pomyje plajt 1 cła.
Mnie krzyki nie przerażę. :
Kartele, kryzys, krach,

.. . - /
Kto zna swój obowiązek ?
Mam zawsze pełny brzuch !
W brzuchu mózg - mózg plenlędze ’.
w złocle się kocha duch l

Panowie 1 Wolny żart t
Was jak dziurawy parawan 
litera kryje prawa 1 
a mnie ?.....

CZŁ07IEK ^ciebie ?

MIL JON l*ąrg§flt

Czuły poeta tokuje ———
o nędzy - o głodnym tłumie.
Wierszem w pysk stołu pluje 1 \
a wiersza sprzedać nie umie 1
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CZŁOWIEK

&ILJON

CZŁOWIEK

MILJON

CZŁOWIEK

Doktryny, ból i wzloty 
w tyglu modrego dnia 
na bryłę przelać złota 
potrafię tylko ja !

Panowie poeci to żart 1
Jedno Jest tylko natchnienie 1 
Bóg !

Jaki Bóg ?

1 Targen^ 1 
Przestańmy wreszcfeol^dżlc - 
Tu nic nie trzeba Kryć - 
Na. nowo ś»l&t urządzić 
można - lecz trzeba żyć !

Przestańmy dzieciom bujać 
o pluszach, o wygodzie - 
'łówmy - co drugi : szuja 1 
Powiedzmy - każfly złodziej !

Panowie - wolny żart
Przecież to zwykłe draństwo 1 
Wszyscy Krzyczymy państwo !
Myślimy :

co ?1

źe i 'argent l
P^śe-jBfrg nareszcie Kantem
Te romantyczne baje - 
Zostaję Jtwym żyrantem 
Bo spółki zysK - przystajesz ?

Niech pęka poKoju sześcian 
milczeniem lepKiem odęty- 
Ja tak tęskniłem do szczęścia 
dosytu - wielkości - i święta !

/CZŁOWIEK

HILJON

zapózno !CZŁOWIEK

KILJOK Człowiecze
Pieniędzy

już nie rozumiem iCZŁOWIEK

stawiając nogi podchodzi do CZŁOWIEKA ZEGAR//pokracznie

Trę-ca w Klawisze trumien 
uciekaj 1

jE

ZEGAR KikrteyżŁ 
ńAdlkAai

wiśiakemAna Aśclapy akrkni
  ś trudził

y b. w spinam VI ę \fo Vcianle~ 7



Zegar; Widzę jednaką trza ci grąd piosenkę.
Człowiek; Pęka rai czaszka od burzliwych snów.
Zegar* ‘ Oliudź się.
Człowiek; Życia.Choć godzinę.
Zegar: , , Stękasz.
Człowiek: 0.Jak mi ciężko.
Zegar,* Mów.

człowiek

Odeszła dziewczyna - za dziewczyn® lato 
za latem, piękna doczesnego sens - 
1 niema - niema żadnej rady na to 1 
zawsze krwi® czarn® mam spłukiwać sen ?

Przecież mam serce - jakęś wolę woln® 
przecież mam ciało, świat, prawa, dzieciństwo 
Dlaczego nic mi z tego wzięć nie wolno ?
Przecież to podłe - przecież to jest świństwo 

yZZc ’ £> t)ąp
(M=gj^p^a/tfiałej oderwany stacji
jak jporonioay płód

j wśęjekle nbgz sensu, bez najsnlejszej racji 
,ooelagu strzela nagle czarny ołu-r., A.

szkląnne skiby wiatru, wklinowany 
po_nlciaęh biały cn niklowanyea. szyn, 
wali, dygoce - turkoce - pijany, ~ 
w®ż jadowity, sukinsyn.

jak pasek^ /ak piasek, jak kosa, jak osa 
sosnow® ci‘ 
bryzowych 
drze obłęke/ny

I droga nie óM
M na poprzek, p^zeź pola, v ... t___, ,

po stacyj pudelkach, przez zwrotnic pętlice 
mknie metalowa,1 czarna gaslę/nica,
co tchu !. I....A> .

s® chla śnie świstem w pysk, 
Łupów szpalerem przegnany

- z progu na próg 
14pga, most nie most, 

i, przez płoty, na wskoĄ

I cóż, że może na tysiącznym słupie 
expres żółtego dogoni motyla

Motyl się nażreć przestrzeni nie umie.
Kle wszystko jedno mu, wprost czy na wskos. 
Lecz motyl więcej niż expres rozumie - : 
Za młynem czai się zbutwiały most.
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Na pluszu pierwszej klasy 
pięciu pa/istw tajemnice 
wiozą, społeczne asy 
i mówią o polityce.

A w drugiej klasi 
mówi się wiele . r /
o wełnie i o mellasie 
p nafcie saffesach kartelach 

wa:

J klasi eł trzeciej jechac sie musi

CZŁOWIEK 

zegar 
CZŁOWIEK

ZEGAR

E ZŁOWI EK

ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

i główkę lepką otula się w koc.
Jutro jest pogrzeb najdroższej mamusi.' 
Boże/Co gorsze śmierć czy taka noc?

Kto wsi i 
w ciżbii 
Wystawi rekę-wiatr g yzie zębami/ 
Wystawi-rgłowę^rozwali o słup/ 

Handlarze pleós plitycy

adł ten pędzi map szklanych kratiż 
e szkieletów rozpalony trup...

— J - g yzie zębami/ 
tli o słup/

o
zą przez pola, na wskos 
b ęd ą j u t r o w i ci •

em wie motyl i most.
z f 7

Jakto zbutwiały most.-- -

Wam mó wi c wi ęcej ?-

Wśsciekła/ped ząca ppetana glista 
Pociąg.? \

CzasJ/

Wiec znosc??

Trzymasz wieczność w ręc^/^ 

£zemu ja??

Jestee . < - -

J estem???
Mas zynistą^/^

/ milczenie/

Więc z biódr wyszedłem na świat tylko po^?.?
Ni echcę/^o zumi ee z -r>ie- chcę.. J//7'

Idjoto...

-



 
/Zegar odchodzi na swoje miejsce - człowiek odwraca się, za­
ciska palce - podchodzi do stolika, felerze lampę 1 chce nl$ 
cisnąć w zegar/
/Z portretów jednak wychodzą postacie. Na scenie zaciemnia 
się - postaci zbliżają się zwolna do człowieka. Zatrzymany 
w ruchu,6SŁOWIEK czeka 1 w miarę postępowania postaci cofa 
się. rinjiJUitj jjj i iM |rl liiJ^~X-ił l j ni-i dłonię oczy/

CZŁOWIEK

PORTRET I

CZŁOWIEK

PORTRET II

CZŁOWIEK

PORTRET III

CZŁOWIEK

Na-rany boskie 1

Nasze polskie rany....' 
Jak zapalone żytnie suche snopy 
świecimy wstydem buntu rozdeptanym 
w ślepia Europy

Nic nie rozumiem

Ach czyż mózg okuje , 
dźwięk, słowo, barwę ponsowę rumieńca ? 
Czy rozbrzęczana pszczoła rozumuje 
kiedy miód pije z miseczki kaczeńca ?

Powiedzcie 1

Nie znasz ? Trzej twoi patroni.. 
Królowie z szopki... jeśli chce sz.. .upiory! 

Przypatrz się dobrze i No 1

Jezu 1 To oni !



dźwięk

H

III

słowo

barwa

CZŁOWIEK Trzy moje zabory /

Kiedy chodziłem zbóż śclanawysokę 
w mgłę zaczepione s^grały/lssowronkl
A pod nogami szeroko - głęboko 
^elodję cichę parowały łęki

A potem 
A po te a 
i tylko 
i tylko

bruku paryskiego stuk 
brakło skowronków i łęk 
ziele szemrało u nóg 
rosa dzwoniła u ręk

dzielę 
ęcej -

Nie wiem co nokturn, koncerty, etiudy 
Nie wiem, co Londyn, książęta i damy 
Wiem co to bieda, tęsknota 1 nudy 
Wiem co śmierć Marjl i mamy

eta, że wszystko co w Rząsie zakwita 
le, rosa d® z palcóXk>cleka

To-pi ło !
■fc-?cy Raeeaposoli ta 1

Weź to - mnie chmurna peanów muzyka 
Zagryzła - laur mi i oklaski zbrzydły 
Będź prosty 1 Lekko strun cienkich dotykaj... 
Weź ziele.... spal je.... znasz je ?

BZŁOWIEK To kadzidło 1

Wiedzie od( mózgu do serca 
Droga szeroka, najprostsza 
Ukośnie na niej sterczy, 
Upałem zwarzohe osty.

Trzaby ję tylko wyłożyć 
słów szklannę. mozaikę 
toby jeździły znów wozy 
z weselem, zapachem - muzykę

o

c,

c

a

wKeczo 
naXbLc/ 

dstóga
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ab
a

o
z

I to ta cała mędrość 
aby się nie bać słów 
każde z nich chowa jędro 
1 każde świeci jak nów....

jak pies clę czarny goni 
czas 1 ogryza pięty - 
Słowo przed czasem broni 
Pamiętaj 1

I właśnie z ram legendy 
wyszedłem tylko poto 
aby jak król z kolendy 
słów dać cl szczere

CZŁOWIEK 
pojtjteć 8F

złoto

Błysnąć po ślepiach witrażem - 
pochwalić chłopski ścisk - 
łbem gruchnąć przed ołtarzem 
a potem - w pysk ! ■*-—

apgęsdle

wł^ śnia^ twoAo to Jąch 
II\taż4 
j/k^Wyż, 
lo x <że znoszą

ty llżesz jej urodę 
Ja plję wstyd 1 kłam -

1 choć na mym popiele 
wieka się kruszy dęb 
patrz I Na jej zdrowe® ciele 
tkwi mój palęcy zęb 1

Jeśli clę jak pies goni 
czas 1 ogryza pięty 
słuchaj 1 - przed czasem broni 
roboczy dzień - nie święto !

Masz tu ten jad śmiertelny 
Truj Ich i chłoszcz jak tyran 
Męć błoto - dmlj w popielnik 
Jad dar królewski

CZŁOWIEK

PORTRET I

Mira .! 1

Kadzidło, mira, złoto - 
przecież to takie proste

Kadź 1

PORTRET II Truj 1
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PORTRET III Słów mych prostoty
Nad czasem buduj mosty 1....

/P03TACl(^wycofuj$ się. CZŁOWIEK jeszcze chwilę st-nW 
„ _ — A , 1 — / 5 /*- 5' ~«£“*di^uj£/

CZŁOWIEK Zaraz .... chwileczkę,.... panowie....
czy ja was dodam i zblorę 
w maleńkiej światem napęczniałej głowie ?

PORTRET III Najzdrowszy kto tak chory !....,

CZŁOWIEK

PORTRET I

CZŁOWIEK

PORTRET II

CZŁOWIEK

ZEGAR

/obudzony

Tak.... to był czarny metalowy pociąg.... 
pędzący ślepo na zbutwiały most.... 
Trzebaby parę. wzdęty zgasić kocioł...
Trzeba dać sygnał S. 0. S.

zaraz.... chwileczkę.panowie  
w pociągu tyle klas ’....
Co na to Polska powie

Odwrócić... odwrócić czas.....

Stójcie.... oślepłem 1 czego się tknę 
jak drut kolczasty kłuje !....

W słów waszych miodny - romantyczny lep 
za trzeźwo jakoś brnę 1 
Księżyca młyński kamień gniecie w łeb 
Zwarjuję I .
"...Mostek... stacyjka,droga.... trakty...

las. • •
Odwrócić.... odwrócić czas 1

/CZŁOWIEK przychodzi do siebie/

Zniknęli.... każdy w ramy złote wpadł....
Mira, kadzidło 1 złoto....
Siad

hi.... hl... hl.... idjoto i....

śmiechem Zegara, CZŁOWIEK patrzy nań z wśclekłoś- 
. —2^21...  _------------------------------c 1 §./

Dość długo chodziłam w cuglach 
Twych ascetycznych praw.... 
Jeździłeś ml jak kuglarz 
kulkami ważnych spraw 
nad głowę «•• •

Rzeczy 1 Ty zlepku stall 1 ołowiu 1
Sprężyny twojej płaz
kęsa człowieka - a stworzył clę człowiek 1

Rzeczy 1 Urządzam świat na nowo 1 
odwracam czas 1
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ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

CZŁOWIEK

Nie rusz

Ulegniesz ! Ujrzę jeszcze fez 
coś ml złodzieju skradł :
W plękn®, pogodę obszytę 
zieloność młodych lat 1

Powiadam : nie rusz &

Rozkurczę, rozpętam sprężynę 
aż chrząkniesz kół żółtych chrobotem 
Elechże clę krzyża przyńzyno 
Sprężyna wlecze z powrotem !....
Wracaj 1....

I teraz tak 1 teraz tak 
za zębem zęb, za hakiem hak 

za trybem trybów twardy płot 
w mosiężnych trzew uderza splot.... 
pogna je moje ibrawo 
w lewo - w prawo.... w lewo - w prawo

/wskazówki ZEGARA cofajg. się do tyłu,obracaję się coraz 
szybciej - ZEGAR chroboce 1 śmieje się/

Wlokłem pług tępy po grudzie 
na płachcie społecznych błoń 
jak ujarzmiony przez ludzi 
koń

Szedłem tak od powici® 
ułomny nienazwany 

jakby to liche życie 
istniało dla wybranych

jakby aa bruzd# 
wAzeFjfl sj^kóh 
lxdiml^ł^amykdc 
ćzja-su świszcząc;

I cóż dziwnego w koxicu 
że obolałbym pomyśleć jeszcze 
o lalkach, sianie, słońcu 
1 o złocistym deszczu

/wskazówki ZEGARA postępuję cięgle do tyłu/

Wracajcie lata ciężarne F..
W smutek, porywy i miłość I 

---  v l -i ;-i r im n, rSJC 4 nl* r» ■, zl
\yle Jb st we mnie'Siły 1 

wFa c^ r. "

Popatrzcie. U

Odwracam - odwracam czas I



A
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/z lewej strony daje aię słyszeć szamotanie, dwuch poli­
cjantów ciągnie za sobę Miljona, MILJON obdarty 1 wychudły /

Dziś maa koncepcję nowę  
Świat nie jest żadnę piłkę. 
Pieniądze nie sa głowę 

MILJON A do cholery z waszeml prawami 1
I któż was wkńńcu odgadnie ? 
Złodzieje zdaję sędziowski egzamin 
Pan prokurator kradnle ...........

CZŁOWIEK A to co ?

ZEGAR 8M -M-raESyEb WmilL Bryła złota 
Patrz - wali do więzienia !....
Szanuj ję., cackaj jak kościelne wota
Przecież to twoje marzenia 1...........

POLICJANT I Ogryzłeś .af&ższ'"'"-^.^ 
do Tkpśar" 1...... '"'"X

POLICJANT II UkpdSłlhś wdowi grosz -
Zirodzl®juM>szczędnoścl !..............

MILJON Ach, my się znamy przecie

ZEGAR Jeszcze z przed pięciu laty.

MILJON Jak się to dziwnie plecie 
Ja bidny - pan bogaty...........

CZŁOWIEK MÓw l..............

MILJON Pardon 1 To pomyłka...........

Los mój garbaty taki 1
Ale to żaden żart 1
Jeżeli iść do póki :
za wielkę. rzecz : l*argent 1 f

/Policjanci odprowadzają Mlljona na prawo/

CZŁOWIEK Mil jon.... tak mała sprawa., 
ocze sny ?
ktu złotu poddawał ?

ZEGAR

Dziewczyna wyaaPoJt^n
Dwuch panów wlecze 

sukience/
/Z lewej strony daje s 
dziewczynę

DZIEWCZYNA I o cóż tyle krzyku
I o cóż tyle pretensyj’?

/ Ja żyję na chodniku - 
Panowie żyję z pensyj

... '■Pomyślą r zarażona 1
ę, dzieci
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PAN II

CZŁOWIEK

ZEGAR

DZIEWCZYNA

L ZEGAR

ZDSIEWCZYNA

CZŁOWIEK

Na kaakmasjasis komlsarjat donno - 
syfilis - stadjum trzecie !....

A to co ?

idealna
miłość. Prawda, że zbrzydła...
lato jej żółte upalne 
spaliło białe skrzydła

Ach. 1 My się znamy przecie....

Lat temu dziesięć właśnie

Tak się to dziwnie plecie
Największa miłość gaśnie

Mów

DZIEWCZYNA trzeba prawdę wtftllć
w astralnych mgieł opale.... 
Plam nie znad ©a koszuli 
gdy się ję> skryje szalem.....

I sama nie wiem czemu 
tak się to dziwnie stało, 
że z romantycznej baśni 
zostało nagle ciało

/panowie odprowadzają dziewczynę na prawo /

CZŁOWIEK Dziewczyna.... zęby szczerzy
Ach 1 Któżby snuł te sny - 
Któżby dziewczynie wierzył ?

ZEGaR Ty *.

/ Z lewej strony daje się słyszeć szamotania. Ojciec prowadzi 
za rękę KOLEGĄ. Kolega zapłakany. Ma podarte spodnie /

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

Mój rycerz - tak poznaję 1 
z zdzieclnnych wraca błoń - 
Mój rycerz jest mazgajem - 
Rycerzu gdzie twój koń ?

byłoby dobrze 
Tylk^twa^yży fraamamaa Przerwa 
Włodalowl ziobrze
I" śpidgjs#"ml rozerwał....

A na to przyszedł tato 
oddziały ml rozbroił 
1 patykiem sękatym 
siedzenie mocno skroił....

CA'

Precz ’. /Ojciec chwyta za rękę KOLEGĄ 1 uchodzi 
z nim w prawo /

O dni pełne szczęścia . 
zdrowia, goryczki, głupoty ’.
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ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

CZŁOWIEK

zacisnęć trzeba pięści 

jafciż ja byłem idjota !

A z kłębka wiecznych, wydarzeń 
fillm się pstrokaty rozwija  
WIDZISZ jak trudno marzyć  
Gdy czasu nie kę.sa żmija !

Nie chcę nic l

Nic ? Nie wolno !

Ach. gdybym znowu mógł 
Wlec czarnę płachtę, polnę 
tępy roboty pług....

Jąć się jak kulis chudy 
podłej 1 psiej roboty....
Nie wiedzieć co to nudy 
I nie znać własnej głupoty !

iein
Męka

toKg:

\ubog?
,0 pca'
•pida^

ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

CZŁOWIEK

ZEGAR

Czas wraca... jak z połowy.... 
Od śmierci prędko odchodzisz.... 
patrz - ty się znowu 
urodzisz 1

Poco ?

wprzód czy z powrotem 
czy w lewo ozy na prawo...
pamiętaj głupcze o tern :
ściga clę wieczne prawo 1

Prawo !

Tak • twarde prawo powrotu ! 
Możesz drzwi zrobić ao lasu 
z piasku przetopić złoto - 
lecz nie zatrzymasz czasu.... !

1 stęd to koło ślepe 
sto razy możesz zaczynać 
inaczej, więcej, lepiej 
lecz rzeczy nie zatrzymasz

Powraca czas... ty z czasem  
przez chybotliwe kładki 
przez spraw młodzieńczych lasy

wl ^zowieku 
ze 1
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CZŁOWIEK ? . .. Tam przecież pocięg 
pęuzi jak czarna kula...........
Trzeba wygasić kocioł...........
Wody mu trzeba ulać *

Pędzę, przez kładki, zapadnie • . „X
handlarze - politycy !
Muszę być Jutro w stolicy / ,-^Sw^C
Pocięg w most kruchy wpadnle ! ' ' V.F6'^. ■ j
iFezu ; 

X-'A -■■■'V. T*<
ZEGAR Rok jeden mija I... IX ■ •

Za rokiem pędza dnie !............. # 1

CZŁOWIEK
l .1 X

Zatrzymaj się ! Zabiję ! 1 A

ZEGAR
£*— Jf ł •' aJKF 1Nie ’........... r V A

CZŁOWIEK
' ■» w i

Zlituj się ! choć na dobę Afc v,tt.
godzinę, choć na chwilę !...
Ja chcę odetchnęć sobę ? V' ,aXv"*'
Może się mylisz - X 1

. v
ZEGAR nie mylę !

CZŁOWIEK Ach pierwszy raz się wstydzę ! 
Jakżeż ja mało umiem 
Niczego już nie widzę...
Niczego nie rozumiem !

S^yl\słWi^nr>^ tvle J 
Tyls| 
Pr^z lawę 

z^oic^sw 1 av j
Jezu

ZEGAR Rok znowu mija 
za rokiem pędzę dnie

CZŁOWIEK Zatrzymaj się ! Zabiję !

ZEGAR Nie ’.

' CZŁOWIEK Dość 1 Nie chcę chodzić w cuglach 
twych ascetycznych praw - x
Jeździłeś ml jak kuglarz 
kulkami ważnych spraw 
nad głowę 1

Rzeczy ! - Ty zlepku stall i ołowiu
Sprężyny twojej płaz
kęsa człowieka - a stworzył clę człowiek !
Rzeczy ! dyktuję prawo nowe !
Nasz !
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/CZŁOWIEK rozbija Zegar w Kawałki. Tarcza ze wskazówkami wypada 
na środek /

rtOK. tysiijc czterfiasty .

le

nTeble

e
o

P 
Z

xxa

/ akżez -szeroko- 
Wt3ay bł-ęSFfca-a- 
WoHTbść ! .TT"

^rza$Ml 
rh^cąłd

/ściana rozsuwa się - słychac strzały - pole bitwy /

/Rozwarła się przed CZŁOWIEKIEM czarna płachta nocy. Z hukiem 
wystrzałów zmieszał się tupot nóg i nawoływania. Człowiek zbliża 
się « tymczasem dekoracja scen poprzednich usuwa się/

drutów krat

X

II

pierwsi, 
nasze l'

sił w „
w.. zdro® e j i>p i e r sh

P 
Bagnetem w brzuch

k«Ó>m: 
spUcjąn: 
głO^KŚ; 

diW
ęczohych

y

Krwig. wstydu płonie jak snopy^y- * 
obłykanych sadjr

'Kolbami w drzwi Europy'"t
Bo świat !
Po prawa, granice
Po Boga, mowę, po pracę 1
Po
Polacy

mowę, po pracę 1 
własne oblicze ’.

Bogarodzico !

Za szarżę na ulicach. ’.

Za stoki cytadeli 1

Za Sybir, szubienicę !

Za Wleszateli !
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''D-s-terc-1 !... 
-fczy—w oczaoh mi -slę-kręcę. :
Zanim na jasnem niebie
Dzień pierwszy polski zaświeci 
będziemy już u siebie !

Popatrzcie ! pęta chmura 
KsiężycK ję pięścią rozwalił 
Strbp sĄę niebieski wali !

Hura !

/Oddział za oddziałem przebiega i znika w ciemności,CZŁOWIEK 
patrzy. CZŁOWIEK zaskoczony tern co widzi, pragnie się wycofać 
do pokoju. Niema go jednak /

CZŁOWIEK I pękł pokoju sześcian 
Milczeniem lepkiem odęty !..

Nareszcie....
święto

/CZŁOWIEKSchwyta przebiegającego odok niego żołnierza za rękę/

c/kx>r

Co to za wiatr co ściany
2 f pupki ab atetl/spokojne ?

Wojna !

CZŁOWIEK Ktoś jest żołnierzu f

- 'f
/CZŁOWIEK

Nieznany 1

podnosi kawałek grudy - żołnierz odbiega - 
~ inni/

nadbiegają

CZŁOWIEK Prawdziwa krew na grudzie !
Prawdziwa noc 1 ludzie ! 
Nie wierzę *.

Płowce i Racławice !

Jak wam na imię żołnierze ?!

Szaleństwo Samossiery 1

Grunwaldzki femjgue męstwo !

Zwycięstwo !

/przebiegają - nadbiegają inni - CZłOWIEK zatrzymuje jednego/

CZŁOWIEK Gdzie wy się tak spieszycie ?

; czelność na a
W takiej godzinie pytać ?
I ty masz

Za życie kupić życie !
Z nami lubi.. precz 1Z nami lub

/odbiega /

i
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nadbiega inny żołnierz /

CZŁOWIEK Czemu tali głośbo krzyczycie ?

- Krzykiem trza orać noc.
Tej nocy jak 
pęka nasz wolny świat
Puszczaj 1
Już Inni pobiegli
A ja dopiero tu 1

CZŁOWIEK Mów" !
i I U/ ' - 1
Polegli ’ y X j , 

X /biegnie/ ■

CZŁOWIEK Ktoś poprzez moje sny 
w żołnierskich butach ciężko się przechadza.

Ktoś ml zawadza

/CZŁOWIEK ogląda się e widzi żołnlerza-legjonlstę/

CZŁOWIEK Kto ty ?

  Ty ’.

CZŁOWIEK Ja f ty

jak porcje mięsa nadziani
& na drutów kolczastych zwoje

Zdychaję co godziny
Z Polskę, na ustach, twoi.....

“Żołnierze ołowiani"!

A ty zamknięty w marzeń 
kulistym trwasz teatrze 
1 patrzysz ludziom w twarze

CZŁOWIEK Patrzę

 Bierz g rękę ten karabin !
Nie pytaj !
Słyszysz ? Niby skrzek żabi
Kamienna ziemia zgrzyta 
Rwie się horyzont jak szmata ’. 
Jak pies urwany z obroży 
Śmierć przykopami lata 
i kosi ludzkie zboże 

CZŁOWIEK

CZŁOWIEK

Krew pachnie

Twoje mleko 

Kwik koni *.
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- ' Ścierwa zgnilizna
Człowieku ! 
Wstaje Ojczyzna !

CZŁOWIEK Ojczyzna 1

KZŁESIEK - Polska... Ty wiesz... to zawiele 
aby w kopule marzeń 
jak romantycznym kościele 
modlić się i rozważać ’.

Karabin w dłoń statysto 1 
Po pot, po głód, po wszy 
X0XEiąjWXt To Leg jony ’

CZŁOWIEK Chryste 1

CZŁOWIEK

CZŁOWIEK

Krzycz !

Na każdej grudzie 
kupionej krwawo 
stanę mlljony ludzi 
obszytych w mędre prawo !

Stanie las rudych dźwigarów 
Węgla lśnięcego wagony 
bezmiar pszenicznych hektarów 
wysmukłe białe domy !

V- Krzycz 1

Nie mieści ml się w głowie ’.
Oszalał serctf rytm .
Więc to dziś ? Ktoś ty ?

  Wstyd /odbiega/

/podejmuje karabin, który mu żołnierz zostawił/

Co się tak we mnie pali 
co tłucze jak ciężkim młotem... 
Chclałbym się komuś pochwalić ! 
Powiedzieć światu o tem :

Że to warjatów święte pokolenie 
ostatnie skacze z okien wzniosłych życia 
ba bruk potrzeby.....

Że w krzyków szorstkich śmiesznej kakofonjl 
hymnu wolnego ojczysta melodja 
jak szopenowskie polonezy dzwoni l 

Że to na pewno z za płotu jesieni 
ta pierwsza wiosna przywieje bociany.... 
Chryste kochany
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Walczyłem z czasu potworem 
ścigałem słowa, tematy, 
Dziś życie stanęło otworem...

/Żołnierze Idę. ciągle - plosen Hej strzelcy wraz /

Siajsa pieczęci 
na cnb,scl6 Weroniki 

feakrame

/CZŁOWIEK । 
wanla^feSMk.

chwyta ^karabdn i wypada 
, - wzfafcaję\lę / 

w noc - krzyki, nawo

f
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OSOBY:

CZŁOWIEK

KOLEGA

DZIEWCZYNA

LEITNANT

RANNY /z *

JAREMA

JENIEC

WRONA

C x" J> -*-7
ŻOŁNIERZE AUSTRJACCY

LEGJONIŚCI
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 gdy człowiekowi na oczach czerwona osiądzie mgła

/Podwórze folwarku. Poszarpany fragment stodoły - studnia- 

płot  zarośla. Mrok. G-odz. 2.30 nad ranem. Bitwa. Nawo­

ływania żołnierzy i rannych /
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fz RANNYJak beczka jestem, pełen krwi i miodu...
A wczoraj jeszcze byłem pięknym astrem... 
Jakie to śmieszne... Jutro do zachodu....
Pewnie mię w wąskie posiekają plastry

   

RANN^ffig Kto mię owinął tym drutem kolczastym ? 
’ j~~ Kto ml do oczu wcisnął naręcz zielska ?

Zbaw mię od igieł tych płonących chwastów
Królowo Anielska

/z pomiędzy drzew wychodzi KOLEGA. Legjonista sierżant /

KOLEGA

DZIEWCZYNA

KOLEGA

DZIEWCZYNA

trudno na ziemi tej pal&cej ustaó 1..
Brng,c po tej ciemni hukiem obłękanej...
Ciągle skomlęce rozdeptuję usta... < 1
Gruzy,... zwęglonych szop i piasek rannych.... t

Wróciłeś. ...
51 £J

Kag&zel z wściekłości miota
że patrol jeszcze nie wrócił z przedpola....
Kazał mi szukać patrolu idjota...
Może ci pomóc /podnosi RANNEGO, którego banda­

żuje DZIEWCZYNA/

ciemno... Lu uai»>
7e> ćcćL-h T r&^sk .-....
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KOLEGA Gdzie dotknąć.. Polak..5 c o

Już w tym miesiącu dwunaste zwycięstwo
Krwięnaszą młodą drogo zapłacone

  —~ -

Ileż widziałem dzisiaj takich twarzy 
zwróconych dziwnie ku furcie wieczności..... 
Każdy z nich pewnie romantycznie marzył.... 
Każdy umiera lekko  i w skrytości

DZIEWCZYNA Rękaw....
/KOLEGA rozpruwa rękaw rannego/

KOLEGA Dziewczyno 1...

DZIEWCZYNA

KOLEGA

Odegnlj

Zaklinam *.....

DZIEWCZYNA Przyszedłeś znowu kazać w Imię życia...

KOLEGA Posłuchaj.....

DZIEWCZYNA Znam tych kataryn piosenki...
Śmierć., zdrowie..wojsko..zacisze... dziewczyna 
Dajcie mi spokój... Czy wy nie słyszycie ?
Kończę co raz zacaynam

KOLEGA Nie możesz zostać tutaj/ ani chwili 1

DZIEWCZYNA Przestań

KOLEGA

dziewczyna 
KOLEGA 
DZIWCZYNA 
KOLEGA 
DZIEWCZYNA 
KOLEGA

DZIEWCZYNA 
KOLEGA

dziewczyna

Moskale siedzę nam na karku...
i tylko jeden skok do brzeżnych wiklin 
a wpadna do folwarku, 1 - . , . , ,
Pozwolisz im złożyć od ciebis ukłony!
Niema ubespieczeń.

Artylerja wali.
Lecz o świcie atak.

Więc coż? Krzyz czerwony.. 
Tylko krzyż drewniany im drogę zawali.
Nie szalej. .,

Nie będziesz się za mnie rumienił 
Odpocznij, 
/daje jej suchar/

Zj ed z.
Suchar? O.Ja mam gust inny

Na ..kwiczoły. Niemasz? . ,
Che es z odwagę zmienićKOLEGA 

Na fanatyzm. . M _ , . ,
 -DZIEWCZYNA' U ' Więcej.Na flaszkę jodyny. 



g Ho spody I

A

GfaO-S INNY górze

/KOLEGA odkłada rannego na bok 1 zmierza w kierunku folwarku - 
skoro przestąpił kupę gruzów, belka odrywa się 1 zbukiem upada/

DZIEWCZYNA 
kolega 
D ZIEWC ZYNA

KOLEGA
DZIEWCZYNA 
KOLEGA 
DZIEWCZYNA 
kolega z

Wracaj.
Już

Uważaj 
To d

Śmierć się.

Ma zajęcie.

Z»a późno.
Druga się odrywa

żiwne.Żyję.
Szczęście masz. 

ia mnie gniewa. <
Więc jej nie przybywaj

\ DZIEWCZYNA 
\ KOLEGA Wracaj do

Ranni
Miazga/

Ojcze nasz 
yjących.

de--ranrr^ó





KOLEGA /z ruin/ W ziemię ! Reflektory 1

/DZIEWCZYNA upada na ziemię - nad nlę. przechodzi smuga reflek- 
' tora, raz i drugi/ 

A

si.nji
•wat

(Tcttcjka. n»j-
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KOLEGA Już tyle życia noc zabrała.... 
że.... szaleję., obciąłbym robaka ocalić 
Kompania czternastą 

młóć zież na tę rzeź wysłaliAch łajdaki...

a pT noc 
ła

utalnwojersi
ch

O

DZIEWCZYNA j ak długo o potrwa

KOLEGA do rana

la
8

pe
era
eb

ła

ozw
s
3

kło

e z
rv

zbrała
n

óełlLatem /n

zł^mi

i | u®aliVep 
cłł łzśjJów 
^łoaówTy

yem pis
i W€
Ł/kowZdr "

leralfi 1'

2^1

banów

DZIEWCZYNA Kiedy oni rannych z folwarku przeniosą 
gdzie patrole ?

KOLEGA

DZIEWCZYNA

walczę,

karetka

KOLEGA wysłana
'-----------------——---------------- — _______koraen da

7 czeka na przyjście kozackiej konnicy
co po brzegach S^te^S^wczoraj się szweMa 
A potem... gdy zacznle się cofać Fabrycy 
pójdziemy na Kielce..,..

\ DZIEWCZYNA znowu odwrót...

KOLEGA znowu...

DZIEWCZYNA Ty z pułku ? Jakie masz nowiny ?

wróciłKOLEGA

7Z/di -to t

DZIEWCZYNA On ’.1



wobec przeraźliwej tej ziemi rozpaczy 
Ręka... oko... żywot...

KOLEGA

DZIEWCZYNA

wrócił., tak,wczoraj wieczorem... 
Ącmjczce

Szaleniec 1 SBdlćYU'?cl uciekł z szpitala '.
Jak się czuje ? Zdrowy ?1

KOLEGA
Łokieć mu prawie zupełnle^ocalał !

DZIEWCZYNA Ocalał... Chrystusie ! nie ma ręki I

KOLEGA Daj spokój !....

DZIEWCZYNA Bez ręki...

KOLEGA ck r»4>X/miQSZn6 tQ Płacze 
który® Zg^?:rT1jini — " ciała strzęp maleńki/

DZIEWCZYNA zapału czerwony 
pręt oczy “•pali, a więc wojnę, żyjesz.. 
Lecz powróci kiedyś wieczór rozmarzony

Za gardło pochwyci głód prostej melodjl 
wśliźnle się między pięć palców jak glista 
i wówczas... ty nie wiesz... przestanie się modli 
do karabinu subtelny planista....

KOLEGA Ach., karabin... Lepiej, że ta pięść Wałwia 
jak trzaska odpadła od pnla spróchniałego f

DZIEWCZYNA Nie bluźnij •*.....

KOLEGA Wołałbym go nad żółtym rowem 
znaleźć krwi, choręgwlę.. ..

DZIEWCZYNA
*2

Więc ty....'

KOLEGA zakrytego....
Niż wierzyć, że z rękę do białego wiadra... 

»,w szpitalu... nikczemnie... jej rozumna siła
Jak bandaż zużyty z wrzodami... odpadła ’............

Powrócił., lecz za nim jako ślad ślimaczy 
przywlokła się ciepła woń ^czystej pościeli 
i słabość słodyczy pełna i tęsknoty..!..
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Tu trzaby o Polsce mówić nieustannie 
że narasta z piędzią zdobywanej ziemi.... 
Łokciami rozepchać tę ciżbę brutalmnle 
dla arrajl, dla kraju,,,,...

DZIEWCZYNA znowu poróżnieni !

KOLEGA d-0 Jilbuł^, sporu kroplą żalu syczysz
«, \ * śó ,’Xak lwia przeżera' żelazo, przyjaźni ! 

do go kochasz.....

DZIEWCZYNA kocham

KOLEGA 10£2C£H£XkiSQXa»g£X nic was nie rozłączy
choćby kraj drg^ł w skurczu...........

DZIEWCZYNA

KOLEGA 
DZIEWCZYNA

KOLEGA
DZIEWCZYNA

KOLEGA
DZIEWCZYNA
KOLEGA
DZIEWCZYNA

KOLEGA.
DZIEWCZYNA
KOLEGA 
DZIEWCZYNA 
KOLEGA

DZIEWCZYNA 
KOLEGA 
DZIEWCZYNA

 x r------- ;-------------
\ ■
\

powiedz to wyraźniej

Dkradłaś go sprawie.
Tak?Więc weźmie sprawa 

Co mi sama dała za służbę w nagrodę. 
Trochę zbłąkanego szc zęśćia.S zczęście dla was 
Bo ja ..

0 czem mówisz?
Głupstwo.Przynieś wody. 

/Kolega czerpie wodę w studni/
Nie chciałbym..

Czyś poto przyszedł?
On mi kazi

Ach, Już mówisz prości ej .Więc nie moje życie 
Ale j ego-spokój _j est w niebespiec zenstwie. 
Szalej e.

To przejdzie.
To j et miłość.

Hazard.
Boże mój . Dlaczego w tę kolczastą gęstwę 
Mój spokój jak kozła ofiarnego pchacie?

/milczeni e/
Pozostaw to chwilę chodź niech cię zobaczy/ 
Nie pójdę.

On płac ze.
Tu więcej ich płacze

rozdałam

KOLEGA Dźlewczy



o

'SĄ 
I
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DZIEWCZYNA

KOLEGA

DZIEWCZYNA

KOLEGA

Wy.. zszyci postronkami woli 
przez dzień hukiem spici, śmiercią, oszaleli... 
w goryczce na gruzach umarłych pokoleń 
Polskę wykluwacie z krwi., szarzy anieli I....

Ale kiedy czasem noc cicha upalnie 
gdzieś na liściach pokrzyw siadzie 1 jabłoni... 
w krwi tej samej śpiewa coś sentymentalnie 
nie śmierć, bo przed śmlercly łatwiej się obronić!

I wtedy., pamiętasz listów mdłe kwadraty 
do zagród wzlatuję, niby chmura biała...
1 wtedy was drażni woń siana i kwiatów 
1 kusi was zapach kobiecego/ ciała...........

Jak możesz......

Czy wstyd to fałszywy ?

to nie to.....

DZIEWCZYNA Ukląkłbyś.. nabożnie tak mię spożywali... 
jak 

* x • " zKOLEGA n^blirtfjlgLl <

DZIEWCZYNA a-potem jak beton
szli nieustępliwi... szli... 1 umierali,/... 

r -——~rfól -t>
-ttny.FM— ------- uTlum- A * * * * * * * 1 ;

A on mi przebaczy... że za tyle clepia 
nie mogę obdarzyć go nawet pieszczoty.... 
Jeszcze krew ml zmarłych na rękach nie skrzepła 
możebyn się bała jego twafczy dotknąć. !&.-
Ale on? Dla niego.

J edna mni ej.
Kobieto. In

Jestem trzeźwa. Ir
Jesteś podła i okrutna. . J .

7Tę miłość złośliwy wymyślił poeta. y/Le 
Należysz do niego.

Należę do smutnych.
W wszyscy jednakie macie do mnie prawo.
Więc dlatego nss-zą twaedą dzielisz dolę? 
^teh sposób,ją dzielę.

A wstyd?
Zaszczyt

’ Brawo

DZIEWCZYNA rf^idż powiedz... Idź powiedz ojczyźnie....
że tutaj sto takich obłąkanych kobiet...........
najświętszy rozpusty czarny glębę żyźnl.. 
idź i okrzycz., sto takich dzisiaj gnlje w groble.

KOLEGA
D ziewc zyne 
KOLEGA 
DZIEWCZYNA 
KOLEGA
Bzi ewc zyna 
KOLEGA
DZIEWCZYNA

KOLEGA
DZIEWCZYNA

- i KOLEGA 
DZIEWCZYNA 

KOLEGA_____
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KOLEGA''

/za płotem

X .►*'*'*
/Wręcza KOLĘDZE^pudełeczko/

1
siebie tu zgu^^f.. .X /
f N^^^^tylko... .^y^arabln !...........

śpiew. Kolega 1 Dziewczyna skonsternowani/

JAREMA /śpiewa z daleka 1 zbliża się/

KOLEGA

••- ■•■———- - |a •'*

Oblizałem cztery .■ 
^pstrego świata kęty , 
zleciały orderów 1/ , ! C; 
pstrokate trójkęty

Ale ten co zleci
Boże daj na końcu / / 
czerwienię poświeci J 
zło cl s te mu słońcu,.^-.'..

W tem piekle...........

DZIEWCZYNA wesele....

KOLEGA czarcia serenada...........

KOLEGA szaleję...........

DZIEWCZYNA umleję umierać.....

KOLEGA głupota !....

stary wyga legjonowy obładowany paczkami wchodzi - zobaczywszy 
Kolegę, milknie, ale nie traci humoru/

JAREMA Pam.... pam.... pam....

KOLEGA Jarema Co za krzyki głupie ?

JAREMA Macaję tę świeczkę., klełble., czort/ ich nadał.. 
0 1 Podziurawili nowiutkę kapotę 1...........

/oględa dziury/

KOLEGA Jak psa clę utłukę1....

JAREMA Co ? A mam ich w dupie J...........

Jak się tu świętemu pokazać Piotrowi 
co santa Cecylja na te dziury powie...
Portki bez fasobu... wylać mię gotowi 
na twarz obrypanę święci aniołowie...........

KOLEGA Co tu robisz. ?

JAREMA
z

Randkę mam panie sierżancie ■

Przyrzekła ml wkońcu, że na boskim raucie 
da się skubnęć w udo....

KOLEGA gadaj...,pljanlco !................

JAREMA Oto mój kabrjolet w którym rżnę galanto 
przez horyzont prosto w boskie kuluary...

Może pan oględnie..............



jaac

te-.
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/KOLEGA 
rannego

JAREMA

KOLEGA

JAREMA

JAREMA

KOLEGA

schyla się 1 rozpakowuje pakunek - Jarema chodzi od 
do rannego - każdegc? oględa- -i przewraca /

ten to >grał w palanta 
łyknęł piłkę okiem.. nie.. a ten za stary 
łysy., a ten świntuch pod siebie nabejał... 
nie., ten byczy., ano pójdziesz na bal zemnę...

Zbierajcie się chłopcy... mamy wolny przejazd 
do nieba... ha *. ha ! ha 1  

/odpakowawszy pakunek/ Ach l

a ten się zdrzemnął....

Jarema !....

/zobaczył dziewczynę/ Siostrzyczka ’.....

^KOLEGA Co to wszystko znaczy ?

JAREMA To jest... ten ja... Trochę napiłbym się czego....

/DZIEWCZYNA podaje mu manierkę z winem/

KOLEGA bydlęta l... f .
f' n^ey**'**

JAREMA /do s 1 ostry/Hjwsrj 111 WWtfjjr

KOLEGA /do Jaremy/ Ty nad grobem czepiasz się bezeceństw 
stary....

JAREMA Rozkaz był....

KOLEGA

JAREMA

- pijany....

Niech pan nie uręga ’..... , 
Mnie tu wiatr nie przywiał po pana oklaski ’. 
Mnie we łbie nie dymię bohaterstw opary .... 
Rozkaz w łeb mię wyrżnęł jak kawałek dręga . 
Rozkaz był... cholera... Rozkaz nie igraszki

ećię
em

 A

KOLEGA

JAREMA

2®. • u'<r><te- *
■wrń H.tniiM-r-HrTTiiT ni < wntyfln 

Zalałem gorzałę aby nie parzyły

Kto wydał ten rozkaz ?....

Leitnant... sztab...

KOLEGA dwuch żydów t

Rozkaz 1..

Zł
KOLEGA



KOLEGA

ordę
taXkę,t«

zlęclał

JAREMA Co tam .«^61&r

DZIEWCZYNA

a&^olwaK&jjego/

Paczka.. . .. ’’

KOLEGA

Ten węgieł kon 
1 dam się do s

-S4Sg.'.' ^kónoole.. trochę ekrazytu..

Nie

A
f

chwili pada na Jaremę reflektor.. . kilka strzałów, 
nierka wypada Jaremie z ręki/

Lenię.
cTś ternu/ s,i

ze

ye tep cp zlepi. ./> 
yoże /xaj ak-.

DZIEWCZYNA

OLEG

JAREMA

KOLEGA— 
sl______

DZIEWCZYNA Czter^l^t^d^ch raapyp
-- -----^trza a$^^lc^p«ł.^ 

artylerja

ma-

KOLEGA

DZIEWCZYNA

JAREMA

KOLEGA

JAREMA

Z pijackiej rodziny... z pijackiej parafjl 
Łajdak do manierki to po ciemku trafi

Pod płot i

“a

Czyście ranni

Skędże !? Moch poświeci..
Pójdę szukać.. Wino mszalne cisnął w krzaki., 
nie klper... Cholera... byłby wszystko wylał.

Nie rusz się, bo światłp l...........

Jarema nie z takich 
których świeczkę, straszę. 1 żelaza kilem 

Oblizałem 
pstrego św 
zleciały o 
strokate

z ter
.ata kęt 
?derów 
trójką

k



%

mama. c
fa ma*m a. )ictjfi^-»^i ;
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Stul pysk

JARE' —tenco zleci 
e ś dał.. na Koń 
.chwilę poświeci 
\#aję.cerau słońeii

paszka rożka

1\ leż...
pan\e sle rżane

Jarema kuca i wlecze sl pnczc

J arema

JAREMA ekać

KOLEGĄ

DZIEWCZYNĄ zostańcie
Co wam/?

JAREMA NApit

■

KOLEGA

40 jŁalMEła..
-4"i I Na zdrowie

J arema

DZIEWCZYNA

/skulony z rękę, na manierce JARSKA umiera V Reflektor przecho 
dzl - za płotem gwar //

Rozmowa-chaotyczna

KOLEGA Ważek wraca

DZIEWCZYNA /pochylając się nad J arbmę./ /brzydko 
w plecy.. \ /

kulę. dostał

GŁOS .wuch.. rowem.. pod mu ani strzału

ŻOŁNIERZ UPARTY /strzela /
Lec metalo 

' mściwy, kł1 
Si^dź na o 
Ciemnością.

ptaku
ęcy, ostatni 
zonym krzaku 
lepią zatnlj

ŻOŁNIERZ AMBITNY 0 spraw t/tjem\y lesle 
gdybym j 
że mnie 
fala co i

? wiedział o tera 
.anles^e z powrotem 
aprzócĄ niesie.

ŻOŁNIERZ Jak dzi 
porażon 
za wcza 
z miłoB 
Mój por

/&cko clę 
ego wolnością 
s cl serce\ pękło

zniku

iosę na rękach
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KOLEGA /do przebiegających/ Gdzie wasz porucznik, żołnierze ?

Być może wróci jeszcze... 
być może jest w kwaterze. 
Za wiele było nieszczęść 
by czemukolwiek wierzyć 1

KOLEGA Stój . Gdzie porucznik ?
(żołnierz/KTÓRY KŁAMIESZ — w dolinie 1

‘Ł- —----- A^ Jest zdrowy, silny 1 syty 1
Kazał się cofnąć za linję..

ŻOŁNIERZ/KTÓRY MÓWI PRAWD??
< Porucznik

wisiał na

KOLEGA

Ważek... zabity....
drutach przed Nidę !...

Gdzie reszta ? Z ..

Rozmowa tragiczna

JENIEC /niesie na plecach zwłoki/

Nogi po kolana ugrzęzły w piachu...
Ja słaby,. Ja nie jadł już tydzień kolego...
A., a., kłuje w karku... a., a., serce boli...

Sołdat marsz 1 Ty komu powiadasz ; kolego ?
Zabiłeś go draniu. Teraz srasz ze strachu 1

JENIEC Ja bronił I

‘ 3 Zabiłeś !

JENIEC Ja żołnierz ’.

- y Niewolnik ’.

JENIEC /składajęc zwłoki przy studni/

Nie chclał zabić J.. Nie chclał !..Synaczek malen- 
Clepłyj... jeszcze... kij...

KOLEGA Ważek 11!

3 Dobiegał okopu
już miał palnęć w ślepia moskiewskiemu chłopu 
gdy to ścierwo browning wydarło mu z ręki

ml piąz 
mxf

c
A ^rzeA 
/ja/Wi
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. . ■

KOLEGA . . . wy^Mk^bżfeew*^ ..

JENIEC Ojciec przeciw swojemu wybiega dziecięciu ’
Mój syn u was... Uciekł.. ja chciał... mnie cfewyclll.

' Nie brędź !..,.

JENIEC Panie /płacze/

- Zle cl ? Do niewoliś wzięty !

JENIEC Ja wolny... tu żadna już dla mnie niewola....
ale tam nad nimi carski świszczy bat..., 
Ale tam przed nimi Polska... polski brat.... 

GŁOS----- ——Pętaków"ja'“zabirł>

-* Rowem.... marsz I....

JENIEC Ja Polak li

KOLEGA Co To b; ~Ó ? ”

C 
bo Austi

hamstwo ’. Podeszli nas z flanki 
yjacy cicho cofnęli placówki....

KOLEGA Rycerze Austryjacy !

«ai Już zajęte ganki...

KOLEGA Cofnąć s ię na cmentarz 1

GŁOS Znów ekrkzytówkl ! /żołnierze odbiegają/ 

 JŁOŁrEGA—-—...........

DZIEWCZYNA /nad Ważklem/  siadł spokój na woskowej twarzy 
Porucznik śpi., cicho... nie trzeba go budzić...

/ujmuje jbaczkę z ładunkiem ekrazytu i kieruje się w stronę stud 
ni/

KOLEGA Dziewczyno ’.

/Dziewczyna rzuca do studni paczkę. Kolega podbiega do niej 1 
całuje jej ręce/

DZIEWCZYNA Idź  z nimi..’.

DZIEWCZYNA

Gubię
at

ceNikomu Ms

Ty się nie odważysz
Tutaj śmierć  

/<Ł2< ...

' A4'f

ri;'i f ~ li i ł / ii . . g<?'f
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/DZIEWCZYNA podbiega do telefonu, który ukryty Jest w krzakach 
1 telefonuje/

PinNY Ztófw się wrzawą pasiek podniosłą -wysoko 
1 jak żuraw w nieW czejwone uderza

DZIEWCZYNA /telefonuje/ Halo i Folwark .. tu kapwal Jarema... 
Mina założona na folwarku spokój....
reflektor pomiędzy drogami obiema...*

za : wr 
o >C/Z&

RANNY . Roje.... A Z\ A . %
f'ż WĄW‘s W-n'®Olęgnę-^ t wod^... 
\ucX^.\«M wsz#scyv faflfal poszli. V a ja wstanę....

DZIEWCZYNA Nie rusz się

DZIEWCZYNA
/telefonuje/
Przed minutę, cofnęł się przez folwark Ważek...
Pluton wraca... Pluton ma dziesięciu ludzi....

Spokój*siadł na wosku porucznika twarzy....
Porucznik śpi cicho nie warto go budzić...........

Kto się spieszy... Leltngint ? Sztab... ach niecier­
pliwi

Ńa drzewie cent zadrżał ostatniego liścia 
jeszcze wczesna jesień... czy was to nie dziwi ? 

.. świecę... gwiazdy padaję rzęsiście...

RANNY / 0 siostra mówi wreszcie do mnie...
tak teraz rozumiem... jeszcze....

DZIEWCZYNA Tak... przytomnie...^.
Cicho... w sobie., dobrze., ogień trwa zdaleka... 
bez tu cicho pachnie., bez siny zakwita...
dudni... nie ćwiek., dudni puls..serce człowieka.

RANNY/ Cięgnie świt... jak żóraw....

DZIEWCZYNA trwa... Rzeczpospolita...
1 chmurę jaskółek na skronie nam spadM-J /zrywa się/ 
Halo 1 Kto 1 Kto mówi ?1

u 
/odkłada słuchawkę i odcina szn ry - słuchawkę wrzuca do stud­
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ni, w którg długo patrzy /

Moja miłość na dnie

— —

i-i



/Cmentarz okolony murem w którym widnieje wyłom drzewa 
poobcinane kulami - żołnierze rozbiwakowanl - godz.J nad ranem 

mrok /



We mgle i ciemności słabo narysowany grobowiec 
,ce krzyże.Pal ej mur cmentarny furta i kilka 
la pierwszym planie dwie sylwetki.

W^SYŁWmA--Y-- 
4^SYLWETKA~4! 
Arr. SYLWETKA-!-

SYLWETKA—LI 
. /. SYLWETKA "

II 
I

SYLWETKA 
SYLWETKA 
SYLWETKA Ił 

..SYLWETKA~T”
SYLWETKA II

SYLWETKA I

SYLWETKA II 
SYLWETKA I 
SYLWETKA II 
SYLWETKA 
SYLWETKA

SYLWETKA

I

t( ~ -'7
Która?

Dwie po trzeciej
Zęby wiatr się ruszył

I ten smród rozwalił we mgle przykucnięty.
Za trzynaście minut-

Jak się wwierca w uszy 
Ta cis za /

Czy boisz się?
Jestem zziębnięty.

- J es^ eo?-'"--

Jarema nie zaszędł
Pilnuj telefonu, jpa.. Le^uAi

Zajdzie ^efwróci.
Nie odchodź.i

Co?
Stras zno.. Słys zys z?y

SYLWETKA 
SYLWETKA 
SYLWETKA 
SYLWETKA

I 
II

krzyża.
II 
I
II 
I

'Dwa ż ebra.Granat je wyrzucił. 
Noc otwarła groby

aNew

SYLWETKA II

II 
I
II 
I,

SYLWETKA 
SYLWETKA 
SYLWETKA 
SYLWETKA

SYLWETKA TI
SYLWETKA I
SYLWETKA II

 a.
/W ciemności stukot przebiegającego.Jęk i szamotanie/ 

—-gtó j. Zastr zelę
 —    Puszczaj

— -------  — -------— Stój.
Czemu nie »trz car.

Jnż^M.dwucb miesięcy
w^ę^a nim.

, Poznaję głos.Bielarz.
MarjO' Przeciei Biel ar z był wczoraj stracony.
Ten drugi: Poruc znik nasz.

Czy cię urzekło?
W szpitalu^

Wrócili •
E piekła.

Nie;Bo piekła.



Słabo widoczni przebiegający żołnierze 
zapałki.

Ktoś pr zykuca za krzyżem grobowca.Krzyż chwieje się a potem 
przygniatając cień z nim zapada się w grobowiec.

Och/
SYLWETKA ! frWa,. ,
SYLWETKA II Cicho.Niech ucieka /,.

^Nawoływania coraz bliższe.Kilku przebiegających^

- Pr z ep ad ł! /

- Pod grobowiec._  /

W bok Za3 i.

A II

SYLWETKA Il/wskazuje fałszywy kfeerUnek/ Tam

Żbłnierze odbiegają na prawo.Gwary \ńchną.SYLWETKA 

zkpala latarkę i * ‘

To paru krokach ktoś gasi ..mu znienacka latarkę i powala/ 
na ziemię.

ZZź- Swój - /
----------- Wszyscy swoi Dranie.

Wy pierwej zdechniecie.

CZŁOWIEK 
BIELARZ

uaaac. wysadzić Kazali
Folwark .Jeśli umr że ćWfrs nrtfrii ótkte-s3|ś 1-ęt 
Nie chciałem mordować;na śmierć mię sk

W tej chwili nadbiega CZŁOWIEK i styłu obezwładnia Bielarza\ 
/mi*

CZŁOWIEK Czy się opamiętasz?
SYLWilTKAI-I^^-Pan porucznik. “ ’

Gadać. Wysadzić kazali z?

 . .  ę skazali
Ociekłem.No na co pan czeka.Strzelajcie.
Mam tego po gardło.Strach Huk Groby Trumny.
Zwarjuię Zwarjuję Ratunku 

Ga oka j c i-e- /^ł^=^/,
Mówisz do człowieka. , z

CZŁOWIEK

BIELARZ. Tamten poszedł W wódce skąpali go chamy 
Ale--na mnie chyba żadnej slły-nl-ema^ chyką lad-n-ej-si. ł y- ni-ema^

do d 1 j.aŁ. /,£ f ~ *

 Właśnie czekamy/

Ociek%25c5%2582em.No


CZŁOWIEK

na meldunek. t
u: Halo - z

/ Kto poszedł '
n- , Jarema

BTEŁARh- , - .
CZŁOWIEK ^^7/ •
BJ EŁAR-Z /całuj ^c-zł o wi ek a
CYŁOWIEK \
BTELARZ 
CZŁOWIEK

/ĆzŁOWIEK odwala płytę grobowca i dą^je znak r/^ką./

Człowiek Ukryj się 
BIEŁARZ 
C ZŁOWI

Ja zajmę się wami

Spodlał '7
Nie/Ja kocham 

eden/Durniu.Nie

BIELAĘZ Tam? ^anic.
C ZŁOWI EK Pomi ęd

\ b espi ec WfeesWytefeer aj .lwią i

CZŁOWIEK schodzi do grób owe a.To tyk a się i rzewraca

CZŁOWIEK
TV.fi- hau

ęlki Boże.Co to są 
Od zi ej e erWo f sko zdy

skrzynie 

z głodu.

(31ELARZ chwyta 1 atarkę ij 

BIEŁARZ 

,chod trachem w dół

/ Zgrzyt i płyta\zamyka grobowiec 

SYLWETKA TT pa\
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/Żołnierz przy telefonie,Wrona, Człowiek przechadza się/ 
 d Halo. /po chwili słuchania/ ?

STRONA

CZŁOWIEK 

'■

CZŁOWIEK

WRONA

LEITNANT

CZŁOWIEK

Patrol... Ważek., liście..jesień..pszczoły 
złoto....

Nie rozumiem  /

CZŁOWIEK /ujmuje słuchawkę/ Pokaz..,..

- był trochę wstawiony....

WRONA—  ----------------Strza-łyt.

■ Halo i Halo 1 drut przerwany 1 Kto to?

Jarema, ...

Nieprawda I Kto to był ?

 Jarema

Być może.. Jarema.. Myśli niby png,cze 
wokół jednej sprawy czerwono się plęczę... 
ot. ..

Pan Leitnant... 
/wchodzi LEITNANT/

Wieści sę. z folwarku ?

Niema !...

Pan wrócił ?1 Ach so 1 Brawo poruczniku ! 
Uciekł pan podobno lekarzom z pod noży 
NatUrllch ? kto takiej wojny zdrowo dożył 
Nie może umierać od tępych kozików...

UfrftećŁ. Mul f

WRONA

Heint  /LEITNANT przez cały czas rozmowy 
zapina rękawlczkf/ z - , * J /

------- •>, zum Teufel... guzik odpadł mi do błota I
Wrona ! Ty bałwanie ja ciebie Zastrzelę l
Jak ty gńzik przyszył l Co to za robota...?
Poszukać.....

tu ciemno... błoto...

LEITNANT

/uśmiecha

CZŁOWIEK

Ciemne cielę.
Raport 1... Szukaj pyskiem,węchaj,.głupi..
Gdie teraz na froncie taki guzik kupi...?
Abtreten l...........

się, wyciąga do CZŁOWIEKA rękę, który podaja mu kikut/

Bez ręki ?... Szkoda, wielka szkoda...
Dziwne... Pan na froncie.. Pan przecież kaleka...
No... ale ordery....

nc... ale wygoda...
jedna rękawiczka..../LEITNANT odruchowo chowa 

rękawiczkę za slabie/
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/ . i Sk VVJ| i >sj>'

LEITNANT \ nan musi zaczekać....
Jfe .śwyjfc- piuVt^®®i>w<vZyUzi^^py ^.o u-yi

Lecz sztab nTe wie 2 tem,ż£ pan chociaź~igzlelhy... 
JeW^ał^ p^^wtBnf*>.*Th4&zi?iMflk pańb odda. v^s

. -a ^^<^$Jdzi.e •fip-M.ofaui ' aki-Ssa^ _ .—^

,^. CZŁOWIEK ^;F/>^tbn^samo^fe'lJy.’L^  \ v"
•vs^.-.s®.. &■■ »*■ tstanowiska -

i osłoni atak o pi^tój nad ranWu^-."

LEITNANT Sie kennenauswendlg....

CZŁOWIEK

LEITNANT

żałuję ogromnie
tak brzmi rozkaz., miałem zobaczyć się z panem 
odebrać swój pluton, raport... podziękować... 
żałuj ę...

Ach... nie ma pan czego żałować...
Prawda ! Wy Polacy żołnierze... żołnierze...
umierać..;. 1 kochać /prowadzi go do wyłomu 1 wska= 
zuje z daleka folwark/

te cztery moździerze.., 
tutaj... pas graniczny., to drzewo zielone... 
folwark na dwa palce od wódy... pozatem 
pogotowie... aha... placówki zmienione.... 
Patrol sanitarny nie wrócił... z sierżantem.. .

CZŁOWIEK Wiem wszystko... to głupstwa... co się tutaj azlało?

LEITNANT

CZŁOWIEK

LEITNANT

Bardzo wiele., ho I ho 1 w ubległę niedzielę 
szefostwo kolację w kwaterze wydało 
pan nie zdężył

2 żarty....

Osób było wiele...
Pułkownicy nasi... ach cóż za potrawy 1
Węgorze, wędlina, sery, pomarańcze....
A potem orkiestra... wesoła zabawa... 
czy pan poruczniku poloneza tańczy ?

CZŁOWIEK Leltnancie... |a pytam o moich żołnierzy....

LEITNANT Ach. tak..no..cóż wy tu niepotrzebni wcale.
Pluton pana w lesle je., gra w karty,leży...
1 rozmyśla... ha 1 o ojczystej chwale...

CZŁOWIEK Pluton niekompletny....

LEITNANT trochę ich zginęło...
Wojna nie kobieta - nie rodzi !

CZŁOWIEK pozatem....

LEITNANT Ach prawda.. • o trzeciej piętnaście...
ten fol wa rk - e?t pń iTi>! iT 1 1-rrł. - ma być wysadzony...

q zawadza pas... eozumie pan., pole., zawadza....

CZŁOWIEK No 1 cóż to wszystko... kończę raport na tern. .4
•0, zaraz Leltnancie... kto folwark wysadza ?

__  \ A J



LISTOPAD
17. Piątek.
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Jafrema o

wo tych 
a iuuuit^

wyznapz

LEITNANT Upił ?

CZŁOWIEK

LEITNAN

CZŁOWIEK

LEITNANT

Kto plutonem
Kto plutonem

Łegjony.. . 
ktore^ng^ pód pysk się c1 ak. 
cisn#ł przez głębok# rzekę 
dziury po drutach zatyka

n Xem yjke żj #/^r o Lew i ę t a
haruje... i—ślinę połykarri— 

lepszy, niż Łegjony dolęPies ma przy was

. zresztę, któż to nie wle..Polen 
Was fur ein Jf‘euerB. was fUr...

głupota Łeltnancle.., 
gdyby krwŁ co zlała glob pluszowem ciepłem 
jak trutnie nie ssali nasi kombatanci 
toby dawno w supeł ojczyzny zakrzepła.

CZŁOWIEK
cenami ^grderów^. ba 

z J '
Życie KWiw;sg--gu pi ć.
,?vo m iiiŁu l j 1 j In. j"j t"

Kleń 
'tera prawa

ssfe Zlrogle... 
? ijyrma ?

CZŁOWIEK

oszl: 
a kr 
kż na

±—a skrawym 
"NŁostkl 
tlr\ch. i 
BanX)omi

luraffc 
hwle% 
igo za.

■Sprawa ( _— ----------
śwl tu—Łęan sp#Xen tem>x. 
pal/c#cłu^rramfxL .. i

i y cnjj^ze w 1 eźli \o\r ę t a c 
^u dyn aml t I\\ \

wiatr tWf 
^skaphzna> 

okuła

J ak\ż 
J akia? 
Moskw

rzywiał^^od wrz#cę We^ 
tóll w skalsąch Saragoss; 
^rca szklannym szronem 

•^cym do dzisiaj jak złośliwy osejb^

Jestże l#d na pych# wdzętym ziemskim globie 
żeby zapomnienia ciszy, ominięty
nie chwiał się na podle przydeptanym grobie 
jakiś polski krzyż ze mgły wycięty ?

Oto wieczna polska Łeltnancle głupota 
co już przecie tylu pokoleniom młodym 
zaciskała szczęki nad/ orzechem złotym 
który zawsze zżarły wygodne narody !

I dzls ziemia, która rzuca Europie 
nasze mięso, sama dźwiga w trudzie jeszcze 
obcy but żołdacki 1 krwi obcej topiel f
1 trzeszczy w pożogi przeraźliwej kleszczach .
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LEITNANT Panowie Polacy dumni 1 wygodni
w Kolebce do szumnych wzdychający Krucjat 
na wojnie marzę,c^, rozpieszczeni, głodni...
A w domu... sejmlKl... albo... rewolucja...

Nic się «Taa nie stanie ani Afeszej ziemi

CZŁOWIEK Depce ję. pan lekko, bo jej pan nie orał 
rękami od pieszczot kobiet pachnęcemi...

LEITNANT Czego pan chce ?

CZŁOWIEK

LEITNANT

Ranni., zdycha ję. od wczoraj...
A pan jak rai mówlg,, upija doktora... 
Gdzie cl luuzie leżę, ?...

iciei-a l^co- j
Jn <r.n ntr. /raniłem...

Wojna...........

CZŁOWIEK Pan

LEITNANT a zresztą ja to załatwiłem....
Ranni będę, mieli dobre pomieszczenie
o, dobre... wygodne., kazałem ich., przenieść..

CZŁOWIEK Gdzie ?

na piętro... niebieskie

CZŁOWIEK

LEITNANT

panie Leltnancle ! 
chwila milczenia/

LEITNANT I poco' w sztabowe rzeczy pan się ralęsza ?
Czy to warta zdrowia taka mała heca ?
/CZŁOWIEK z ręki^i w kieszent^fe. przechadza się/

Konstytucję Polsce dał za darmo cesarz...
i ter,ąz za pomoc Państwo wam obiecał...
A pan na leltnanta jak parobka krzyczy...
pan to taki żołnierz twardy z sercem miękłem...

pasja/ Któż to jest ten cesarz ? ten cesarz 
maleńki !

hektarach ziemi, które łatwi? zlicgyć ?

CZŁOWIEK

ą

ak

Cesarz dał...obiecał,, Leltnancle szalo 
śó

yw

cza sz

e

'a J&eu

■uk/óo.

, taktyk jakz-^a noxrySęrwVę>sWStydti clpA 
‘.^1/ /z ńzj&łasó/ i\jhałup g^ywd^opucł^lę 
' (wypłynę. \/il jony pogody1 spragnione

iy^a^otfto

s' ifels

Czy ty wiesz leltnancle co to rawo życia ?

e t

4-abł

rw

y

acej



'4
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a

po gardło wepchnlę

żk

c
n

LEIINANT

Nar 
swd

e
rwawicę

Ind... ein Schauspleler... ja teielleicht z 
zawodu ?

jfenrztste-1 e mówi—o ce sa-rzu/yy- 
Ja też grałem kiedyśw teatrze za młodu...
Moliera.. Szeknpira ... to przyjemnie

■
c

u
a

esarz
z

rz
to

ce
os

rod

z

jpe niw

ę wiałoby na gonty.

ą w mroźny nieład 
stałó nazwisko 

kłem w muzeach

sa

o

owieT7

>aje 
tóż/'t\>

.kia rac

fTnóż krzyża

dn

a n

d

e-sarrz-

się.c6 ilników

clł 
wytycza

CZŁOWIEK

LEITNANT

CZŁOWIEK

LEITNANT

 

/CZŁOWL 
groby kole cek

aleńk 
yć ?

uchłej ękl

casarzowi. -.
eżeli mały zostanie mu skrawek 

mperjum co igł> wygraża carowi.., 
niech go broni., bo mu nie wystarczy nawet 
na grób 1.....

ł cesarz 
łw

Ho jri 
Mocny

Gdyby

żelaza magnetyczny kawał 
za sobę. Istnień srebrzyste opiłki... 
cesarz... biednym koron< rozdawał 

sarz... świata cl^żkę. podbił piłkę..

chci _
lenby się ko „ sał, .«ó'drym horyzontem
A z łęk mniszków "białe rozdmuchane pierze
W pogodnę. nieńzi

- na mlę^scu gdzie $ziś kwitną krzy 
e

Ale cesąrź przewiał nś®^Europy rżyskiem 

 

jak 1lejowa chmura stro 
^.ił ’.... Po cesarzu 
krzy-Ay^. w ziemi i za

karzeł....

Czyli zwykle mówiąc żę.da pan zapłaty 
za to, że Jarema życie swe naraża...

Pięknie zrobi polski obywatel... 
jeśli nie dla Polski umrze a cesarza ’. 
Zresztę. proszę bardzo gdy Jarema wróci 
niech się zgłosi dam mu przedwczorajsze kned­

le

n
\P 
c\

.rwow. 
Męd 
pwie]

.m kr 
b '
la i

okiem pr; 
feóz /płac; 
ważiłW

emleAza śeleSfcl 
Acyqh\ld2W / 
i\podb\e o

PS 
nie nr

^iję.ce 
(y^wp/na 
yta (go

OZLOWIEK-
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CZŁOWIEK

nie

$

em.
KOLEGA wzdłuż rowów krwlę czarnę chluplęcych 

w zagajnikach tępym rozwalonych krzy 
w domach nocy gwiezdnej szkłem ocląkajęcych 
wszędzie

CZŁOWIEK

KOLEGA

nie znalazłeś

^fflijmnammEBia smutny ro 
twojej w snach białychTe

ntyku 1 \
awieszonej róży \ 

tej\twojej ciszę szumięce j/przystan!

wlsźęcej u końca doczesne podróży, 
najdziesz już w żac^ńej człowieczej kompanj i

w skale
I skędże iedzie

- człowiek przechadza się/la

KOLEGA

pytałeś ?

ludzie c
Tu mędrę/opętani sprawę 

stopili 
ierci ż

szable pługów metal 
ci a ważne kuję prawo, 
maję o kobietach ?...

/chwila mi]\;z

Dni opuchły erwów ostrym niepokojem 
Noce osadzphĄ snów kolczastym „drutem 
O serce sąrnot m tęsknoty napojem 
strute njrby g zkę i cietfpkę cykutę

Gdzie Ma ? Mistęernę tajemnicy ścianę 

 

nikczemnie od prostej prawdy oddzielony 

 

wierzą., że fete tutaj 
f -t-ru/a.

KOLEGA ' ■ ■ ■ mówi że nad ranem
wczoraj powróciła z\Sorokl plutonem

CZŁOWIEK

KOLEGA

Więc gdzie jest -.-arsen, wyrósł tak wyso
|n&k4e«-a&aa®-Qbrósł zdrowiem i bogatem 
że już trudne d&jrżeć ól co we krwi jęczę 
że ula krzyży., ktyłaty;. kwiaty., kwiaty

iJlzJak gips wilgotny krzepnę pięście obie 
i taka pożoga śpiewa w$( krwi, że nawet, 
zęby rozwścieczone utopiłbym w grobie  

 

tam poszukał... wyrwał jak\burzliwę trawę 1

Wiatr wojny przegina źdźbła ludzkie, zielone

CZŁOWIEK Kracze sz

KOLEGA ł».. mówiono., że w drugiej kompanji 
na noszach kobiety nie słono....

/CZŁOWIEK, który był odwrócony,podrywa się - KOLEGA, wida 
zęc to - uspakaja go/

zemdlona^....

CZŁOWIEK drażnisz ? Przeczytalem poległych litanję

KOLEGA Czytałeś litanję hańblęcej niedoli ?
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CZŁOWIEK żyje !....

&

KOLEGA może....

"CZŁOWIEK""—-—

KOLEGA za drutem.. w niewoli....

CZŁOWIEK Głupcze l..Więc w dzień biały ze serca kompanji 
wiatr j^ w szklannych rękach przewiał przez 
zasie kij?

KOLEGA Tyś dla alej oszalał 1....

CZŁOWIEK Wy z rudy odlani l

Dla^jŁąs_śftlat daleki jak okop-dal ekl 1

/śafLere waśnb sacz^ła ją^aa»tea zaraza i\ 
/ppd ozasżWnoala^e^-okolozone zwojfc 1 \
/ W ^.arsiacfei■ tigę^kawał i^rńjk^tny żelaza U 
yBrzueń obchodzi więcej was, niż sejge—modę !

Gdzieś był\gdym goryczki odwarem parzony 
zwijał się We węzeł w szpitalnej pościeli ? 
Coś z nię. zkobił ? Stróżu słabych uciśnionych ? 
Strzegłeś. /Ifódki, konserw, żołdu i moreli 1...

KOLEGA Milcz ! Nie stargaj sprawy za którg, z ochocę, 
w rów wieczności skacze codzień tłum uparty l..

CZŁOWIEK Et... tam..., 

KOLEGA £im idowodzisz wojskiem czy hołoty
co żQłd życia w barwnych dni przegrywa karty? 
Zresztą skgd maaz pewność, że ten śmieszny dra- 

\ mat,
bo w twych oczacł\ rośnie jak kłgb mgmŁp mgły 

\ na rowie
______ ; nia_z!a±ysegH-.1e wtąśnJe ona-0ama>... .

CZŁOWIEK Ty coś wiesz...

KOLEGA nie nie wiem...

CZŁOWIEK powiesz.. •
powiem... 

nic nie pmftaa....KOLEGA

KOLEGA

o, to już tak wiele

■ulach

wiech 
/cisz^s 
To nie 
To węg

X Cl • • e 
hance



KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CteOMEK

noc ślepa w lej mokry wepchnęła 
okrywą, wrzawy jak ptaka..jŁamyką...

* - otr —----- --
kr

może... cle unika....

/zbliża się do Kolego, patrzy nań z podejrzę 
nlem, poczerń potrząsa nim/

/. , , Powiedz !

«ęc zęS5“"ts 
mię drżęcegopóki 

na nl\ci zagadek b 

 

Jeszcze jedna kro

GA

ć ?
rozłąki i

Spokojnie 

"jT^lja^llwy nleł

CZŁOWIEK unika... kto cl.mówił ? Gadaj J

KOLEGA Nikt

CZŁOWIEK Wiesz wszystko...

KOLEGA trochę...

CZŁOWIEK pale 1 powiesz ?

KOLEGA zaczekaj ’...

/chwila milczenia - kolega opiera się o wyłom w murze/

Ko cha s z. /^SęzEł Łosłyfn-laaem s-zuanc- j -ztetonosći

- y • X /brnęliśmy upici, złotemi troskami 
pr^y-jaciele moje"jj uroczej młodości /

■* potrzuby nieugięty kamlhn
Ponad dłoń - co twoję jak obręcz zaciska ?...

>4 CZŁOWIEK Kocham...

KOLEGA ponad clchę wiecznością, grajęce
sztuki obłąkaniem wonne ummna uroczyska ?

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

/waha się/ Kocham

ponad życia pełnię gorejącą, 
z której jak planety nowe pokolenia 
strzelą. 1 porażą, pięknem wolną, ziemię ?!.

/milczy - po chwili / Kocham

Ponad ziemię, którą, pierwszą, wiosnę 
serca jak słowiańskie przeorają, sochy
i żylaste dłonie co w niebo wyrosnę ?...

Przytomny., ęna odpowiedz., ponad Polskę 1... 
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CZŁOWIEK /z krzykiem ale 1 słabo ścig./ kocham J 

KOLEGA /z nienawiści^/ Chodź...

/prowadzi go przed wyłom i wskazuje rękę. folwark/

Ten folwark z ŁafiE® Mgły lotnej jako szkła uku 
ty...

otula dziesiątki rannych Legjonistów.....
Nic że dwieście metrów za kolczastym drutem 
nieprzyjaciel kgsa żądłem kul....

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

Chryste l

Ważniejsze że twarze obmyje im z błota 
rękę chłodnę, przytknie do wrzącego czoła 
że bandażem flaki kapiące omota,... 
twoja narzeczoha.... nie tęskni....

Jeszcze trzy minuty.... po trzeciej....

/patrzy na zegarek, jest przerażony,pragnie wydostać się 
przez wyłom, który zagradza KOLEGA /

KOLEGA Ty dokęd ?

CZŁOWIEK nie zdołam ’.
Puść 1

KOLEGA

CZŁOWIEK

ŁOWISK isu

dokąd ?
• ^*44-^

! Ten folwark wyleci

KOLEGA

olege z wyłomu, Kolega jednak 
Wyjmuje rewolwer/

Popatrz tu ’. /Człowiek przystaje pod lufię re­
wolweru 1 cofa się/ 

ta osa śmiertelnie zadzwoni
nim za mur cmentarny uczyniesz .dwa kroki ’. .. 
Sak s%4
Li wenefanre^w bfefjopo tWj ..
Rusz się

CZŁOWIEK nie rozumiem

KOLEGA mina podłożona...,
minuta...półtore j. .kilometr.. chcesz., zdężysz..

/CZŁOWIEK nie rusza się z miejsca - chwila oczekiwania/

Lęk ?.. żal życia ?., ginie twoja narzeczona ! 
Próbuj... Ja źle strzelam... kula clę okrąży..

CZŁOWIEK Boże .

KOLEGA /po chwili/ znów minuta. .. choć dla detnonstrac 
daj się ranić ’.... Czekasz ?....

/znów chwila/
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KOLEGA pięć minut po trzeciej..1.

/CZŁOWIEK zatyka sobie uszy i pada na grób - Kolega posu­
wa się za nim i tuż nad uchem krzyczy /

teraz 1 /po chwili/ nie U../po chwili/spóźniona.

CZŁOWIEK prędzej Ul

KOLEGA /spokojnie chowajęc rewolwer do futerału/ fiaftaa 
detonacji  

nie słychać.... zapewne folwark nie wyleci...

CZŁOWIEK Jakto ?U Przecież żołnierz...

KOLEGA padł 1..

CZŁO IEK /po chwili/ Tyć o tein wiedział...

KOLEGA Nie wiedziałem tylko,że pod tym mundurem 
szkielet tchórza skrycie jako zajęć siedział Ul

Słuchaj za zielonym i wilgotnym murem Z 
mapa wsi pod nocy kocem śpi spokojnie... / 
od smaku daleka krwl/i wichru wojny  / i

'fi odciętych od sprca tępę\brzytwę. dali / j 
mlastach\co jak/żaby/drżę w skurczu stpkrotnynJ 
każdy z nas Ustawił clszęWo się paLx I
w czarny ch\4mpachoczu od/^smutku wilgotnych}. <

I gdy noc zlhkona w wiklinach omdlałych I 
skrzekiem żab matówo/l sucho zą^dacze... \ 
coś lak hakiem szarpnie utrud^onem ciałem \ 
coś/gad-a/uparcley/ coś w nas/psiakrew płacze....

Lecz zfigdy nler zajdzde na/ noc takpęmmma ponufca 
żeby'nam z pod czaszeichrostę myś/kiwlała 
że nic nie/jest większć ponad ziemię która 
raiłoś 01X14 do ścl zaydarao nam dała ’.

I jeżeli kula co/życia nl^^arła/^ / \ I
jak p/es kawał /clerwa ludnieao ukz4dnie j / 
Ty wiesz - pię4ć co się taz Md mauserem zwarła 
uparta » do/ołota z mau&erem \padnle 1..... /

W 'goręoyjri młodym pL^ska jęcy/sp\ewie I
jak w ogromnej spraw^/gotyckhm kościele j 
widziałem clę zawsze... w stalowej\Qewie / 
do szturmów pędziłeś na czele .X

byłeś głodny - wszy clę gryzły i brud toczył ; 
serce nie skomlało - ból w ciele nie zawył ; . 
.mowo wol < .uiiiniul . .................
Odpowiedz - dla jakiej działo się to sprawy ?

Kto cię^wepchnęł w trzodę tych baranów świętych 
co jak £ory z piachem nudę ścielę glinę ?
Kochasz ?’. Co ? Czy uda czy pięści zwinięte 1 
Jednę noc czy lata Sztandar czy pierzynę ’.?

/CZŁOWIEK milczy/
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Milczysz... Idź... Jeżeli ta dziewczyna prosta

której już historja niemy posę,g kuje

CZŁOWIEK Odchodzisz ?

1iri® 
oK

f t K-

rozumnej pogardy ostem cię nie achłosta
albo w pysk twej samczej dumie nie napluje.

Na^ch^e jnx kiweź 
to xłb

&tĄx.atrzymSj^~eo moz

rsizczęySle stygnąc, 
Ik^lu J;, /

,e nib-encę.ey / 
aą^hJi pożywię je trochę krwi i krzyków../. ..

A potem gdy ziemia krwię. przestanie broczyć
" ~ j ~r: r nml i li 111 11 o sa^7'cij_-^4*fry gris^ 
.kwiatki rzucaj z okna - spróbuj zajrzeó w oczy 1 
Ś br Óbu j ~wiH7kiT?TÓ--na łne - wn l~e7rdgńl e-t e—bł-£fia y 1

/pragnie odejść - zatrzymuje go CZŁOWIEK#

KOLEGA /staje na baczność - oficjalnie/ Meldować panie
poruczniku, że żołnierz co folwark miał dzisia j 
wysadzić, zgln^łM ...

^CZŁOaTEK. stań.

KOLEGA
zanim zamelduję

i... pan zdęży zagajnikiem 
może odprowadzić 1

lea/Kwiytajs kapie

żołdafek-ę~-ka rab i n
Dezple o zn Ńf

LEIINANT

CNle; Nie; Już się
' r—a i J"”?' ----- \ stało 1

Zbrodniarz^/ t Tyś sen mój uroczy już zabił l

chwili LEITNANT wpada zirytowany - gestykuluje 1 
krzyczy/

Na..na..Was bedeutet das um Gottes Wlllen 1?
Czy ja się doczekam aż folwark wyleci ?
Panie poruczniku, ja się chyba mylę.....
wie viel ist bel Ihnen ? U mnie już po trzeciej !

Ja się nie pokażę dziś w południe w pułku 1 
Jarema, eln Rltter ! Żołnierz znakomity.... 
Pan Polak zapewne zląkł się nieco huku ’....

Yerfluchter I.... Pan Polak

KOLEGA «»arema zabity 1.. ..

LEITNANT Sie, von wo

KOLEGA Melduję,., wróciłem z patrolem
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LEITNANT

KOLEGA

LEITNANT

Z patrolem 1 Recht..dummer ! trza było odrazu 
wyznaczyć Innego ! Na wojnie czy w szkole 
Sierżant. ... Ha ?

Melduję nie miałem rozkazu...

Schweigen l..Nle miał rozkaz/. Natflrllcfi. pan Po­
lak 

poszedł i w folwarku dał się jak szczur zabić 1 
Bo mu z głowy jasna strzeli aureola 
bo dureń Jarema Polskę śmiercią zbawi I 
W kloace pochowam Co sztab na to powie ?

KOLEGA Bo... panie leltnancie

LEIT ANT Schweigen ! Nieprzyjaciel
leży od folwarku o dwce wiorsty w rowie 
a wy jednakowo... dumnie umieracie 1... 
Ich werde Ihnen schon sterben !..Kreuznochamal ’.

KOLEGA Folwark pełen rannycn !...

LEITNANT Rannych nie potrzeba ’.
Ach !... Polacy zresztę idę. wprost^do nieba !

~S
/wchodzi austryjackr żołnierz 'salutuje 1 odda je kartkę Czło- 
wlekowi,salutuje i odchodzi. CZŁOWIEK czyta. Czyni kilka 
kroków naprzód, poczem staje nieruchomo. Mnie artkę. Lett- 
nant obserwuje go w milczeniu,poczem pyta : Na ? Człowiek 
oddaje kartkę - Leltnant czyta 1 wpada we wściekłość. Kolegs 

podchodzi do Człowieka/

Bezpośredni rożka ZM.Panwle..Skar%dal 113 lama i ’. 
Sztab jużrwH& co>łl>«»f^ ?

uż nie ufa l Ja już TiT§'”doi3tanę
x urlopu Tj-jrzadnych wojskowych odzaaczeń...

!-’liAlńeln Ende. I. . .Ach^S\e ! Nie wojsko ! Barany ’.

CZŁOWIEK Zaraz...'. .

KOLEGA.. /czyta kart^ę/
Na folwarku pełno Legjbn 1 śtów 1

Sztab na pewno ule wie. że /tam lucteie żyiwl 1 
Trzr'oglen odłt^*^.

■‘sfesT

LEITNANT

KOLEGA

Odłożyć ? Panowie Polacy coś 

To Łotrostwo ’.

LEITNANT Sierżant co powiedział ?

KiDLEGA Panie

LEITNANT Schweigen ‘...Rewolucja ?..Sierżant obrażony ?
Przy austryjackiem wojsku służę. Legjony 1





KOLEGA Ja

LEITNANT Sie... właśnie... jutro przed sę.dem pan stanie 1 
/do Człowieka/

Panie poruczniku - tam ag. polskie słowa...
Ma pan mało czasu - musi się pan spieszyć....

Pan wie co to chyba znaczy bombardować ?
Wlssen Sie was das helsst - przed władzy się spe 

szyć ?

KOLEGA Z rannymi została jego narzeczona

Narzeczona ? . .. .
/chwila milczenia/

LEITNANT

'ęknle

eh.

/pan 
rach

6 ołtarzu 
lersz był

mówił oXęwl, 
. o buncie>.y? 

czy może mi go pan po

głos pan ma wspaniały..... "X
Slnd Sj/e. ./^a.. Scja.au spiel er vlellelcht. ♦ ja. •> r / v /// wodu

esar zu....
młodu.... '

/je/ rozkaz/pokazi.jęc 
JĆNIS^Aodbiega/ 
czem/m<Wi/

araby® tzaat

'ęknle

■pblł
'ab ił

ją 8Q > 
ę skar b go

rklich. 
sęzecież 
ryfcy.X"

Dobry/żart. • X/a ' 
dla /ran ny.ch.Xue 
to /nie zdr/da t> 
Ternie sę/tki-ran

1 h/ . ha ; /Jare m 
owó^^'ę\p,0w\ie 
ry żart_J_j_2_/J^Z—.

ha JZ ha v< 
ażn/. . szlaa 
,kp< najsłojds

z jeszcze/nie zdrada 
k&ś ma^N^adę y
■r?’

:jVtgc te sentymenty 
ckefcne sekrety / 
!§e/ wykręty 1.... / 

usta kobiety /

głos pan ma wspaniały,.■■■>.. "X
Slnd Sl/e. • Scja.au s piel er vlellelcht. ♦ ja. •>

r wodu
sarzu.. ..,

Narzeczona... । 
każ&y z nas ma 
P an wru c zn i k/

/wchodzi

CZŁOWIEK /z krzykiem/ Żegota I

Miotacz min... Wytyczyć

KOLEGA człowiecze 1

Ach so... Jetzt weiss ich... to., ona., 
ta samarytanka...Ta Polka... dziewica...^ 
"Iboa 1 MiuUL uuji._auT7~;i yja. .Jłchadsa1.
Gały sztabPblkami aW strasznie się zachwyca...

NatUrlich... ba... gcybym wcześniej o tera wiedział 
jużbym dawno z sztaoera na ten temat gadał... •

GŁOS gotowy ’.....

Scja.au
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KOLEGA

LEITNANT

KOLEGA zaczekaj na Boga. .

/do Leltnanta/CZŁOWIEK

wdzięczny, żeś noż^g^yrop jl 
rozkroił Bezwładem sklejone

Panie poruczniku 
To się da załatwić 
Jeszcze czas...

Głupcze, Jam cl 
mmayaml oczy ml

szkfcda narzeczonej 
Herr Jesu....

Słuchaj 1 Tam daleko na pluszowych drogacn 
Igiełki wóz turkoce ehwaleonej symfonjl 
biało-czerwonej ’.

|al

Słuchaj - to stalowa pstrych ćwieków ulewa 
nad rytmiczne w niebo zadartych luf borem 
jak tilebo draperja szeroko powiewa....
Wracaję...................

eme
•ny/7rozę/vj

izd
ifobk 
fto, /w /audó/Ló ś'

Mc Wlekł

bęaz
euflenne

1 pAd 1 nem niebem

Z

itzi.e,^ c

I krzyczę,... niech bęozie w doczesności jasno 
Niech latarnie szklanne runę, niby żyto 
Niech gwiazdy matowe jak świeca pogasnę,

Wyżej.niech serdeczna zapłonie pochodnia 
Serce śmieć... wychodzi Rzeczpospolita 
trza

EK

'IT

NANT

CZŁO
f X
; ŻOŁNIERZ

ognia 1 1

/Padaję strzały - nawoływania - KOLEGA biegnie do wyłomu 1 
obserwuje ogień - Leltnant salutuje w stronę folwarku - Kole-

ŻOŁNIERZ

KA i felerze go pod rękę/

/obojętnie/ Was fUr eln Feuer..was ftir ..Atak ’. 
gwlta, ’.

rzed LeitnanteU/
.. z rozkazu pana pułkownikaMelduję 

pan leitinant obejmie czwarty pluton w 
padł dowódca

lesle
padł

rodzi 
Ha

Ważek l

atęk

Republika 
się., pąnowie.. Moch jd w rękach 
ha 1 ! Auf wledersetyen ! Na..akuszer/y *.

niesie
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cz
To od n

CZŁOWIEK Nle-trzebn.. w ?nl, flre~al to p&d&sz

/-Ale&z-sięyzn ó w we mn1e pali... 
coś tłucze jak ciężkim młotem 
chclałbym się komuś pożalić... 
powiedzieć komuś o tem

ep>
>iyj£a 
a

Walczyłem z tęsknot potworem 
ścigałem słowa, tematy 
dziś miłość stanęła otworem 
mój najpiękniejszy z dramatów....

..."Wszystkie miłości miłościów
Jedna Ojczyzna w sobie zamyka"...,.

wyjeziemia 
ęczonyeh lat

i j
roni ki

ramuiŁŁe-i..............
cze na wyłom..pr 

huk i śpiew /

Żołnierze !....
Ile se£ w klocach nóg...
Ile tchu w zdrowej piersi...
Przez nocy lepki rów 
my pierwsi...
Bagnetem w brzuch \...
Po nasze. ....

Krwię. wstydu płonie jak snopy
Miast obłąkanych sad 1 
Kolbami w drzwi Europy ’.
Po świat 1
Po prawa Granice
Po Boga, mowę, po pracę l
Po własne oblicze 1
Polacy ’.
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ga rodź ic6^;

ura

szarżę na ulic 
stoki cytadeli 
Sybir, szub i en' 
Wie szatell 1..

niebie
>olski zaświeci

CZŁOWIEK zastygł w bezruchu na wyłomie - żołnierze id# 
do a ta Im -
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APOTEOZA II.



CZŁOWIEK

KOLEGA

DOZORCA

MŁODY ROBOTNIK

STARY ROBOTNIK

CHŁOPIEC 

ROBOTNICA I

ROBOTNICA II

KOBIETA MŁODA

KOBIETA STARA

INWALIDA

MALKONTENT

LEIBELE 

MĘŻCZYZNA 

MIESZCZANIN

CHŁOP

ROBOTNIK

TŁUM,ROBOTNICY,CHŁOPCY.
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..gdy człowiekowi na oczach złota osiądzie nagła

tylna połowa sceny

Na tle zielonego słońca, objęty ramionami węsklch promieni -

smukły dom. Raz po raz wznoszę, się ku szczytowi windy donoszące 
wapno, belki, cegły. W oknach robotnicy - na szczycie robotnicy 
- u fundamentów robotnicy. - Lśniąca wstęga drogi.

kanwa przejrzysta.

olbrzymie drzwi weneckie 

przednia połowa sceny

pokój srebrny

Rano
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4?,'■ 'A ' j- -' ” -■ >_■» > v »'Aj. 1->L .

Śpiewają robp^nioy Przez śclanś. dwudziestu lart- 
u." -:y( 'CS&Mtlelnie brzęczętóW^P r

Co piły wiązkom ł^at u>- 
Oto^^^-•-£*■» \ 1
co krok 
o piętro bliżej niedzieli 
co krok 
goręcej, szerzej, weselej 
Bieli się wapno przyjaźni 
Cegli się dniówek wymowa 
Jednako, głęboko, wyraźniej 
wszystkiemu na imię budowa.

t

Bywało :
tej ziemi poemat
na krwi 1 płaczu rósł 
inaczej dziś ziemia śpiewa 
cegłę się słowo stało, 
cementem / zwarł je mózg.

Bywało :
że grzęzło żelazo
w brzuchu 1 słupach nóg,
a dziś krnębrnej śmierci na złość 
pod niebo wieżami wyrwało -
z nad. gleby pociętej przez pług.

/Przed budowę

CHŁOPCY

ROBOTNICY

CHŁOPCY

I to jest ta radość właśnie 
co ustom wyzłaoa słowa, 
że zwykłej, serdeczniej i jaśniej 
wszystkiemu na imię : budowa. 
Co zgrzyt - 
to dźwigar podnosi m®Hia3Bta woli 
szczyt 

\ naszej dojrzałej doli
Oto :
co piły więzkom łat 
co kielnle brzęczę młotom 
przez ścianę dwudziestu lat 1

przemaszfe-rowuję w papierowych mundurach i hełmach 
bawiący się w żołnierzy - chłopcy/

My oderwani od piersi 
pogoahej ciskamy sprawie 
papuzie strzeliste sny 
- najpa.erws.1.

My, oderwani od rodzin 
wyniosłej rzucamy sprawie 
pięści stalowy stos 
1 węzły\rzemlennych żył.

Oto : |
za płotem, w źdźbeł rudej plęt/wle 
o ziaren/ doczesne złoto 
pstre podlzlobały się pawie 
z głupoty!
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U

ROBOTNICY : Oto :
Gmach w gwiazdy podchodzi 
na skrzydłach spiżowych żórawl 
dla was - maleńcy żołnierze 
abyścle mieli gdzie mieszkać 
- abyścle mieli w co wierzyć.

/l •
CHŁOPCY My, 

chcemy 
szabel 
wslękać 
ład..,

w ten szumny sad 
drewnianych grabiami 

surowe sny
ład... ład... ład...

V

ROBOTNICY Głaz
wysiłków granitowy
ciężki jak orzecn świata ' - -
na szczyt wleczemy budowy
hej wraz, hej wraz

MŁODY ROBOTNIK Co tam za wrzaski na dole 
rozwojowane pędraki
Ja dźwigam na szczyt waszę dolę 
a wy napadacie na krzaki.

CHŁOPCY Zejdźno dziobaty sokole 
co tam na trapezie bujasz 
żebra cl porachuję 
posiekam szablę, na gulasz

MŁODY ROBOTNIK Na pawię uderza paraf ję 
Ha, ha, ha, choć uręga 
pewnieby nie potrafił 
udźwignąć cegły, ni dręga 1

CHŁOPCY Ty małpo 1 Gdyby nie szabli 
błysk, co przyświeca Europie 
toby clę dawno już djabll 
w niemieckim warzyli ukrople. 
Strzelistość waszej budowy 
co co dnia urasta bujniej 
snów młodych papierowy 
miecz jak pies strzeże ©w czujnie.

/Wśród śmiechów 1 żartobliwych złorzeczeń z obu stron - chłopcy 
odmaszerowuję/

CHŁOPCY A potem
gdy za dzieciństwa płotem 
pod strop niebieskiej potęgi 

w dni trawie podrosnę, sny 
cóż łatwiejszego jak zmienić 
sok drzew na Krople kfcwi.

/Z prawej strony kulis wychodzę - ROBOTNIK STARY I KOLEGA 0
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ROBOTNIK STARY

KOLEGA

Nlelada kłopot panie inżynierze 
trudne zadanie nam dano ;

głaz co u stóp ściany leży
ma. 'być na szczycie dzlś~rano, 
Ten głaz - człowieka nieugięta woła 
w serca nam zarósł głęboko, 
ale głaz ciężki jakonasza dola 
ale do szczytu wysoko.

Dosyć i> pocie, dość o łzach 1 trudzie 
To mię tak mało obchodzi 1
Jedno wiem, choćby tu konali ludzie 
Gmach się dziś musi urodzić / 
patrz,~ porzucone -tak zgrabne pudełka 

ałdlt&u^-roz-p&l^nym- -pyle---x 
ariastd/ w mieście mil jon ludzi czeka 
na ostateczny chwilę.
Rzeźbiarzom palę dłuta wrzyce dłonie 
i niecierpliwe młoty
W tym głazie naszych wysiłków koronie 
wyrzeźbić majy znak złoty 
Jeszcze sto kropli palycego potu

i choćby jeszcze życie,

ROBOTNIK STARY

KOLEGA

a kamień szarej, upartej roboty 

wiechy tryumfu zaszumi na szczycie ’. 

Gdybyz zamiarów twych szumny zawrotność 
zamienić można na ułamek siły i 
Żydasz, by mrówka mała 1 samotna 
na" pagór wparła ołowiany bryłę.

Jakżeż ponuro śpiewa każda skarga 
ludzi co wolny dach wznoszę, nad głowy 
Jeszcze nie skrzepła mi ta krew na wargach 
który wylałem za waszę budowę.
Rankiem dwadzieścia lat w niedzielę minie 
tu w Oleandrów rozmoczonej ziemi 
staliśmy w błękitny rozwleczeni llnję 
znaczony orłami, na deszczu lśniyceml.

Ach czy kto z nas wiedział, że z tej krwi pa 
lyce j 

takiego żywota d®'m mocny dyb wykwltnle 
Szliśmy 1 padali na pnAnzaoriia potrzeby łyce 
jak maki posiane na cnodnlku żytnim.
I nikt z nas nie skomlał,że ciężki karabin 
o głowę nas przerósł 1 w dłoń nam się wrzy­

nał 
pieniydz ani lacar nas ku śmierci nie wabił

Szliśmy bo jęknęła w zegarze godzina.
* z
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ROBOTNIKMŁODY po co bańki słów na wicher ciskać
nl zapałki z ziemi nie podejmle słowo, 
teraz kiedy koniec tej budowy blisko 
mam o pocie śpiewać,mam palców szanować 1?

/z zapale®/ Nasypało słońce pij^chu'T'
Cegieł ozłe^-^gkTgruszek 1 
Zakochałj^relę w tym gmachu 
jak W/Zorowej dzlawusze 1 
Rany/boskle - taki dom I 
Tył^ schodów - tyle okien, 
ściany białe 1 szerokie 1

ROBOTNIK STARY ^Dźwignij taki złom ’

ROBOTNIK MŁODY , HDalej chłopcy - chwycić linę
' Vvi< I S&lsJ chłopcy - Ilu nas 1 
l f / Ruszy się choć odrobinę 

/ - w górę pójdzie głaz.

ROBOTNICY /zbiegaję z pięter,ujmują w ręce liny/

Hej wraz ! Hej wraz 1

KOLEGA , ł Oczy 1® zaszły mgłę
«.■ Ścięgna głaz naplęł jak struny

i ’■ * ■ ।
ROBOTNIK STARY Głaz ani drgnęł

co znaczy sto mózgów w obliczu kamienia 
co byt mil jonów w swych trzewiach zamyka 
szkoda sił, szkoda każdego wzruszenia 
Robotnik clę kocna - szanuj robotnika.

KOLEGA
fca dcl ęga- od-p ta eh ty ma^ew^a^leba..
Głaz ma być na szczycie 1

Szaleństwo 1ROBOTNIK

RSBOTNIK—STARY--- ’.
KOLEGA Potrzeba ’.

ROBOTNIK MŁODY

ROBOTNICY

KOLEGA

ROBOTNIK STARY

W garść chwycić mocno liny 
spróbujmy jaszcze raz 
Poprawić portki 1 ®lny 
musi się ruszyć płaz I

/pluję w ręce/

Hej wraz, hej wraz 1

Ścięgien różowe struny 
clezę błyskiem drżę 
z ócz krwawa cieknie łuna

Głaz ani drgnęł.
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KOLEGA Oto roboczych/dnl tępa zagadka
czy zwolnić mięśni sprężone rzemienie 
czy zwisnąć/na nim ciałem do ostatka 
i skonać na' kamieniu.
Nie. /

/Zegar na wieży Marjaaklej wybija godzinę 12-tg./

Już dw/nasta... nie, nie, dzisiaj jeszcze 
musi / rozumiesz - być ten głaz na szczycie

ROS0T?W--t»R¥-" Ja^

KOLEGA Zapleść raoęniej r&kstalowych kleszcze /
/UL ■

ROBOTNIK STARY Zabijasfc 1 " Z

KOLEGA

ROBOTNIK

Buduję.

Powiedz Im ’.

KOLEGA Kusicie

ROBOTNIK.. MŁO&fr Uchwycić mocno linę
Jeszcze raz, Jeszcze raz 1

GŁOS II ’. t (kn-c^2_ .

GŁOS ; 1“Wpoi się tym wężem owinę.”/...
7 / ...I /
ROBOTNICY Hej wraz, hej wraz ’.
/ ......
KOLEGA MÓJ Bqże l

/uczepieni liny kołysgg. się monotonnie robotnicy do taktu 
hasła. Zbliżywszy się do nich usiłuje im gestem pomóc Kolega. 
W milczeniu wysuwa się z bocznych kulis i skrzyżowawszy ręce 
na piersi patrzy na to CZŁOWIEK, %'tera zdaleka płynie melodja 
hejnału z wieży Marjaeklej. Jakby tknięty zbawlennę myślę 

przysłuchuje się jej Kolega /

. Mój Boże ^Niebieskie sklepienia
4° ust się nachyla imelodję zbawienia 
dojrzewam. Zbawlenl/Ą, Słyszysz, słyszysz stary?

ROBOTNIK STARY Nie rozumiem. Trębacz... południe, zegary.

KOLEGA Wydźwignięte dumę, jak las szklanny wzrasta,
ciżbę, purpurowych wież i skośnych dachów....

ROBOTNIK STARY I cóż ? Za mgłę, złot$ igły szczytów. Miasto I

KOLEGA Niżli domów - więcej ręk 1 Zbawieni ’. Kraków’.

ROBOTNIK STARY Kraków —aa-4
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KOLEGA

ROBOTNIK

KOLEGA

ROBOTNIK

GŁOS

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

Trza tylko w ullo kurytarze 
wbiec i gruchnąć głosem w ciche okna 
a zakwitnę na ulicach uśmiechnięte twarze 1 
Pęknie domów ciepłych spleśniała samotność. 
Niech chłopcy pobiegnę, i wrzasnę, gorąco 

aż krzyk oderwany od białego nieba 
na rynek spadnle 1 czapki postręca ! 
Tylko jedna słowo ; potrzeba.

STARY Potrzeba,
zaroi/

Zobaczysz, mmmmm się wielka budowa 
ży-d2-ź ks-lędze-m, hrabia obok--chłopa 

jak bruk stanę zwarci, obok głowy igłowa,
/źua_się nam-do-pa<a-pokłoni Europa.

wybiega -Po ludzi

Do miasta

Miasto mojej matki ’.
Ty, jako żywotem okwltnlęta gałęż 
karmiłaś pisklęta, które pręty klatki 
podnosiły w niebo niby źdźbła dojrzałe. 
To tyś w noc bezdomne kołysało dzieci 
1 mlekiem tęsknoty srebrzystej poiło 
a kiedy brzask w okna zielone zaświecił 
o legendzie słońca pierwszes Im gwarzyło. 
I dziś, kiedy trudu uparte milczenie 
mięśnie nam przegięło 1 barki przerosło 
- wierzę, że przybiegniesz, by z tej czarnej ziemi 
znowu podjęć brzemię, któreś nieraz niosło.

Tak. Blj w te dzwony, zwołaj ich na pogrzeb 
Jeszcze stu ludzi. Jeszcze. Parę śmierci ’.
Głaz do którego, jak psów Ich przywlężesz 
jeszcze się głębiej w rudę glinę wwierci 1

Przyjdzie Ich setki.

Liczb wykrętna magja 
ni zręcznych doktryn sos na nic się zdadzę.

Liczbie pomaga serce i odwaga.

/podchodzi do głazu/

W ostatniej chwili - niby Brutus zdradzę.. 
Znam clę budowy złośliwy upiorze 
to ty, dźwignięty pruskie j dumy plęśclę, 
od szczytu na łeb gruchnęłaś królowi 
Eyy-podeirH-aB-y bu tam,—-j^dets-, noś-eiy 

padłaś^-ae- —Gzerwo-;t=mni e 37 cz ęś cl em
wrzawg. sejmików polskich, kołysany 

to ty grzmotnęłaś w ziemię naszę żyznę 
aż zajęczała, jak dęb i’ozerwany 
na trzy tragiczne, kalekie ojczyzny. 

Przyszedłeś krakać.
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CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA—

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

CZŁOWIEK

KOLEGA

Ostrzegać przed głazem !
Kamień mądrzejszy, niż zapał mlljona 
Tak. Jedno prawo go tylko pokona

Jakież to prawo ?

Proste prawo : razem I
Nikt albo wszyscy. Póki jeden człowiek 
z założonemi będzie stał rękoma 
nie wierzę, aby ten uparty kamień 
koronę dosytu błysnęł na budowle.

\ Sam trudności stwarzasz,/wchodzę do poko 
ju/

Dziwne... Tak dawno się znamy ze sobę 
Ty wierzysz.

Ty liczysz wiecznie i rozważasz

Ty wleczble zaczynasz 

\ a ty zawsze kończysz.

Plujesz wltecznie na mnie

I ty mnie obrażasz l 
A jednak jebteśmy tę sarnę osobę.

Plus 1 minus, które co sekundę łęczy 
prawo ; stań się
Sawno, bardzo dawno temu 
pamiętasz, gdy marzeń opleciony mękę 
jak pstręg się rzucałem na dzieciństwa brzegu 
to ty ml karabin wclsnęłeś do ręki 1

Nie pamiętam.

granat oderwał mi rękę 
niosłeś mnie ne picach w kul śpiewnej ulewie 
a potem ten folwark... Sam już dobrze nie wiem 
- nie ehclałem go zniszczyć...........

Słyszałeś ich jęki.

Kochałem... Lecz tyś mi wczas poderwał głowę 
i wtedy ujrzałem w marzeń lustrze lśnięcem 
w niebo wystrzelony ścianami budowę 
1 to ogromne słońce^
I od tego czasu zapomniałem o niej.
Pudełko.... parnięta\sz ?

Czemu nie otworzysz ?
Po dwudziestu laAachJ... to minęło...........
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CZŁOWIEK & nie- !

Naprzeciw mych okien Jałt topola rośnie 
dom posłuszny rękom i dziecinnie korny 
Tylko jedna struna wclęż jęczy żafceśnie : 
ten kikut potworny, ten kikut pot orny !..... 
Cięgle mi się zdaje, że to ja kaleka 
jestem tym człowiekiem wiecznie brakującym 
na którego zawsze ktoś liczy 1 czeka....
A ja. niby mucha tragiczna/ bez skrzydeł 
muszem okiem widzę - czekam opłakany 
kiedy z tego życia surowycg prawideł 
spadnę cichy, mały niby z gładkiej ściany.

KOLEGA Znów goryczę smutku niby clerpkę nocę
zaprawiasz szczęśllwę połuunla wymowę ’. 
Pomyśl - tyle dłoni przyjdzie nam z pomocę '. 
Złom frunie na górę. Skończymy budowę ’.

1 jęk - po chwili nawoływania - Kolega podbiega 
do okna /

huk

KOLEGA

/Za oknem

• Runęła platforma 1

...zwykły błęd w konstrukcji.

KOLEGA < ■ Człowiek spadł !

' takt mały w olbrzymiej symfopji 
inny takt na jego miejsce zaraz „wróci

Sj&wIEK

Rabota-s-tarręł

r~~ czas ręce -geni....

OLEGA

ŁOWIEK

Ej

KOLEGA

ROBOTNIK

/Kolega wy 
/pokój

ROBOTN\I.K

Xax-4y-elo /podchodzi/ do okna/ a

1 cóż ?

le

kłos niebotyczny

to starzec *. 
czyli dobrze... odszedł s 
jsk w działaniu cyfra kon 
tam powinien strzelić ja 
młody szczyt na młodych Odrowych fun^amen

ęd matematyc
ecznle odję

/przed okno

osę

podbiega Ro/otnlk /

groah/jak podcięty 
jwieklem w/pawno ’....

I /
lega... po ‘chrlll wnosz
^napełnia się

spadł z czł

człowieka/i układaję na ławie/ 
robotnikami 4 robotnycaml /

wody ’.

U
PcryrYUL •.
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ROBOTNIK MŁODY Parę cegieł, kilka wiader 
i gotowe piętro 
a tu Boże mój wypauek 

popsuł ta^ie święto

ROBOTNIK STARY

ROBOTNIK MŁODY

Pozostanie chyba wiecznie 
dla młodych przestroga 
że im wyżej niebezpiecznej 

Wyżej -/bliżej Boga 
nasypało słońce piachu 

cegieł człek jak gruszek 
zakocha/łem się w tym gmachu 
jak w ądrowel dzluwusze ! 
Rany bpskie ; - Taki dom 
Tyle schodów, tyle okien
ściany białe 1 szerokie....

ROBOTNIK STARY'' Boża wpla. ’..... Grom ’

L.____ PatBZ I— ten po białej belce:
ha ^amiach jećzleJ

ROBOTNICA II /■O-p^t-puj-g-e--Reb^tn-l-ka/
Rękę złamał - Skrus-zył--*ie-Lce

CZŁOWIEK Robotnik ?

Dozorca tej właśnie budowy.ROBOTNIK STARY
owe

Trzeba mokrej śdlerkiROBOTNICA I

iOTNIDE—zr;

ROBOTNIK MŁODY

.^^-Zodtowoip

Mody

.wy ta

człowiek Popatrz

KOLEGA

■g~T»gaaJŁl-14—gą-wi-Azuj g. -rękę Robotników

zbliża 
cof i

Dźwlga__sxę__haraa dusza. 
A psiakrew to~/rozumiem

kole/gę zfa rę
się do/ Robotnika/ i stpje 

się 1

Widzę. y.Łnie-T^o^zuprteia-

Lech 41 ę rusza
Izy—h-Łm w ■ trumn

Doglądał roboty... &z 
ptasy-żoł-nierg -panie.
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trza go wesprzećSTARY

lody wstanie

.OWIEK

KOLE

TOS e-lhMHtan-

DOZORCA /dźwiga się i staje o własnych, siłach/

«
 ganku szczęśliwy d *

złoto rodnie 
.wem ogniwo 
Jlaznym moście 
i wyżej strzela.... 
ś^losenkal 
lęła się poga 
 L r^a ’.....

CZŁOWIEK boli ?

DOZORCA cóż, boli., nie szkodzi... 
tylko ni czaszkę wyściela 
wlfegotnę. szmatę, trwogą.
że ze mng. spadli młodzi....

czy tylko ja ?
i 

na szczęście...

•c—sm-^-sle - —ehłcrp' Jak^-byk
cz chłopcy jutro nledzftęła 
.ak droga naszym snom 1 
iś ku południ^ strzela 
edokończony d_om ’.

1

D 
n

nom
.atj//ioeu/śm^rćl chrobotem 
rwl

se mMt ohoći^ByBtgd. ’. 
popatrzcie ’.

wi.

piękny dom 1

ROBOTNIK MŁODY

złote

Rany boskie - wierzę temmaimai znowu 
ifrle schodów - tyle okien JL 
Ś«iany~bi ale -s-z-^rokls t' 
do roboty *. do roboty '.

jednę. ręk$
zastąpimy.....

odrobimy L...

ROBOTNIK MŁODY parę minut....
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ROBOTNICY

Nic mu nia będz e chłop jak

piachu

lar/po

j doj

więzki

śpiew Robo ików przechodzi :’w monotonny rytm,

OZORCA Znów ten spl/żowy rytm uparcie dzwoni 
znów setki

'I to jest ta r< 
co ustom złoci7 
że zwykłej-* sei 
WszystkiernwCna

Go zgrzy, 
to dźwig 
szczyt/ 
spokojp6

arek podejmę, budowę....
nikt go nie;przerwie, ni go nie dogopi 
zabraknie jjednej—-płrę śc1 ~~4- i dę.._uowe.~jA

co/plły 
co kielnia brlręcz^/iAŁoto □ 
przez ścianę /dwudziestu L

Nasypało słozice 
cz\ek cegieł jak g/uszkk 
zakochałem się w tym gmachu 
jąkw\pwojej dziewńsze X

doś® 'właśnie
słowa 
deczniej i jaśniej 
imię budowa ’. /'''

si woli

zalej doli ’.

ROBOTNIK MŁODY

KOLEGA

DOZORCA

Boli ręka ?

Co tam jedna starca ręka 
tam- - ich tył a zdrowych upartych i mło dyph 
Ć-icno, d,. jak uder za o se rce pi o senfca.,..

Jedna rękawiczka....

jedna ?

to wygoda....

stoi odwrócony tyldo. Robotnik spoględa na niego-gdy

CZŁOWIEK

DOZORCA

CZŁOWIEK

/CZŁOWIEK
człowiek nagle odwrócił się, robotnik cofnę,! się. Jeden z rbbo 
ników wraca i przynosi płaszcz / 

KOLEGA z Płaszcz przynieśli....

DOZORCA mój płaszcz.. . .

CZŁOWIEK • dobry płaszcz... sukienny...
oficerski., lekki, wcięty... przedwojenny... 
austryjacki

DOZORCA /zmieszany/ Gdzie tam 1

CZŁOWIEK Coś panu upadło
Rękawiczki... małe pęknięte zwierciadło.. 

/odwróciwszy zwierciadło na drugę 
stronę/

0 portret cesarza 1
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DOZORCA /zmieszany/ Dzięki za gościnę. 
Muszę odejść.

KOLEGA Słaboś<TV nóg powali pana.

DOZORCA Ja mam nanijS płatne za każdę godzinę. 
Dziękuję.

/wyclgga leęę rękę do Człowieka/

CZŁOWIEK Uścijnij tę rękę *.

DOZORCA Drewniana 1

CZŁOWIEK Rękawiczki trudne «• w rękawiczkach, dziury ! 
Kapelusz ci spłowiał na srebrzystej głowie, 
guziki jak liście opadły z munduru
Leltnancie Leltnancie 1 Co sztab na to powie ?

KOLEGA A ’

CZŁOWIEK

DOZORCA

KOLEGA

To ja Leltnancie.Z suchych dzięseł ognia 
niby zęb wyrwany - oglądam spokojnie co dnia 
jak przedemnę rośnie wniebowzięta 
sprawa, którę plułeś - pamiętasz - na wojnie....

Jakżeż to się stało, że narcyz cesarski \
przydeptany życia brutalnym trzewikiem 
uwiędły, bezwonny, oplatany w zmarszczki 
jest zwyczajnym dobrym, polskim robotnikiem

Czy ty wiesz, że^anek, co «lę niby gałgź /
owoc za dojrzaływ kubeł wapna stracił 
oplata budowę żywota wspaniały 
sny o której tyś mi oficerze męcił.

Ad dzisiaj już nie snów mgłę czerwono-blałę 
ale kwarcyt prawdy ciosasz i szlifujesz 
jakby z twej ojczyzny mało co zostało 
jakbyś jg. zamienił

Gdziesz jest twój cesarz, twój cesarz maleńki, 
- pan na akrach ziemi, które łatwo zliczyć ?

Cesarz umarł, cicho... nie powiem nikomu, 
Cesarz umarł. Drżę cl oficerze - szczęki.

—-------- X*.
Łzy rozdałem - sługo wszystkich - sługo niczyj ’.
Może gło|dęry jesteś, może nie masz domu '.

Odległe to sprawy - pomarli już ludzie
jeśli nie Bóę ? to clę nikt nie będzie sadził.... 
Lecz jak cień./ kolczasty wclgż za tobę. pójdzie : 
Folwark,........................

O

\ Da j spokój ! Pan Leltnant....,
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CZŁOWIEK
To było ndd ranem. Pamiętasz leltnancie ? 
Wróciłem z urlopu « nie wiedziałem o tem, 
że tam na golwarku na krwi arna ran cle
czterdziestu dwuch rannych leżało pod płotem 
których ty z rozkazu sztabu miałeś przenieść 
zanim folwark w gruzy drobne się rozleci.... 
Lecz tyś wóz po wódkę posłał pokryjomu !
A o trzeciej... Boże..strzelałem do dzieci 
I tyś się śmiał ze mnie leltnancie szalony 
lecz wiedz, W korowodzie trupów co codziennie 
dzwoni mi jak łańcuch więzienny u oczu 
dopiero na końcu gdzieś ostatnia kroczy 
panie poruczniku - moja narzeczona.

dn
Iprzed śmie rui ę. q3rz. To T

□
ał

dwadzieścia

wij a tyk,

SYS 
n

z

ętek

e
ętyj

z
afię/ w 

rLer

rarei 
zzn^ 
zyrei

z
<Źeż

at^ panie Leitnanc
-bwfeH rja n 1 e dla siebie 

wykuwałem kolbę, szczęście - ale dla tych 
co od rana w modrem zawieszeni niebie 
podnoszę budynku srebrzysty 
Popatrz tam - pod niebem^

-niby
powiedz co

DOZORCA Szczyt 1

CZŁOWIEK To miłość moja, to Jedyne/ szczęście

“fcaryły—si 'W-- siemię-. -X -mocna
czerwono czy widzisz 1 Przybliż się i popatrz

DOZORCA

CZŁOWIEK

Cegły.

Nie, krew moja, Ta ręka odjęta !
z /chwila milczeń

Z-męeiłeś na /chwilę tenz'błyszczący /potok 
j3© szumi a ł? nad wrzawę, ponurej przeszłością*. 
Któżeś ty, co z powiek mych goręce złoto 
zdejmujesz ? Czy żebrać przychodzisz litości 
przywalony życiem, zmęczony, stary. 
Po coś przyszedł - po łzy ?

DOZORCA

KOLEGA

Nauczyć się

/patrząc za nim/
Przygarbiony, zwiędły, siwę. 

na budowę.

wiary I
/wychodzi /

podniósł głowę

m

i

trawa na płachcie łęk 
y się ludzkie mrp^-fe 
z%pod namiotu^*affońca 

adry ’.

MŁODY ROBOTNIK JĄ 
bur 
Tam 
cię.gn§.^^oboc^ 
Tej ciżbji^ńiema końca 1 
Z ą r o sngKj le ąn dry 
żyt^a< czerwonych eęk 1



KOLEGA Przytroczy5 wszystkie liny ! 
Podeprzeć ^dźwigar belkami 
Zryby tEza sprawdzić i szyny

Oliwy 1

Głaz opij.ć drutami l

ROBOTNIK MŁODY Już sę 1 Jak w kalejdoskopie 
witrażem się tęczę, oblicza 
Sg. bronowiccy chłopi 
Kol on ja urzędnicza 
Rezerwa i inwalidzi ’.

KOLEGA Czy wszyscy przyszli ?

ROBOTNIK MŁODY Nawęt klerycy 1 żydzi 
Rany boskie, tyle ręk 1 
Rany boskie - taka siła L

ROBOTNIK STARY Niś choę mówić w chwilę złg, 
aljś aby gruba lina 
od/ tej siły nie puściła

ROBOTtrtK^MLODY--j g T
r /

KOLEGA I Oto nadciąga ostateczność Złota
s/z jakiś uroczy snów dziecinnych lęk

Piersi me dreszczem rozkosznym omotał
Pomyślę *• płonę. Pomyślę 1 drżę.
Jeśli głaz ruszy « jesteśmy zbawieni !
zakwitnie koronę, serdeczny budowa.
A jeśli... Boże... Upadnę, zmęczeni

ROBOTNIK ynA/dy', Zaeznieay robotę od nowa 1 

/Sęcan zapełnia się tłumem. Chłopi, mieszczanie, starcy 1 mło 
dzl, kobiety 1 mężczyźni, księży i wojskowi /

KOBIETA MŁODA

KOLEGA

KOBIETA STARA

KOLEGA

Zostawiłem dziecko białej niańce ciszy.
I domu odbiegłam samotnego « wdowa. 
Dziecko sen do taktu serduszko kołysze 
dom ml Bóg zachowa.

Stałam, ktoś po polsku przez okno mię wołał 
1 ten dom strzelisty pokazał z daleka 
wyszłam. Czegóż tutaj oszczędzać, żałować 
skoro serce każę.

Stań tutaj i czekaj 1

Ręce mam od sody zżarte i ułomne 
kręgosłup żywoty przeżarty zębami 
lecz choć nikt nie wołał - tłum był 
tak ogromny 
że za tłurnam poszłam. Chcę być razem z wami !

Chwyć linę
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INWALIDA

ROBOTNIK MŁODY

MALKONTENT

ROBOTNIK MŁODY

My Inwalidzi 
siekierę, wojny złośliwy 
jak dęby poobcinane 
raz jeszcze okropny żywot 
pod sprawy rzucamy kamień *. 
Nie takiej trza było ofiary 
nad Bugiem rozmokłym, w Karpatach 
nikt z gęby nie puścił pary 
litościwemu światu.
A/dzisiaj pań widzi : 
my - inwalidzi 
za dobrze znamy ten głos 
trzeba - rzucimy na stos 
swój życia los.

/ ‘ . 2 /-
Na stos, na stos ; ,

Sesje, kompresje, depresje 
składki, dodatki, podatki 
wanty, procenty, lamenty, 
świadczenia, ubezpieczenia 
wiecznie daj, wiecznie płać 
skęd na to wszystko brać ?

To za zuchwale I 
Tu ktoś z nas kpi 
mało żłopiecie naszej krwi 
- szakale ?

Przy każdym rogu stolik 
przy każdej pensji składka 
karota, szantaż, wstyd, polip 
jeszcze do tego ten dom 
jeszczp do tego ten głaz 
Czas skończyć,

Czas mordę zatkać

Mówię....

Stajać, nie gadać
Pocoś pan przyszedł - co ?

MALKONTENT wypada.

/ROBOTNIK MŁODY zamierza się jakby odciął uderzyć. Żyd przecis 
ka s|ę przez tłum, iachęca do kupowania makaglgów /

LEIBELE Leibele nie chce źle nikomu,
Lei bele nie chce protestować 
jednę rękę można pomóc / ft
a drugę handlować. ■

MIESZCZANIN Pokłońmy się ważnej chwili '/.- , ! ,
której znów każdy z nas Z
może swych barek nachylić 
pod sprawy rozumnej głaz.

/ t / \ ■
Byliny zlelonę rozkwita / i 
Wierzynków dumnych rozwaga 
donor - gdy Rzeczpospolitej 
mogę mieszczanie pomagóć.
Do lin
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CHŁOP My z mieazozanaai

Razem

Pod kamień

RQB0TNHM'r
dzwoni

ów dłoni

ObywateleKOLEGA

tupo 
nie\ 4-

My z nimi 1

Niedawno Jeszcze tę, roboczy grzędę 
płotem bagnetów trza było odgrodzić 
i chwastów wyrwać okolczone pędy 
Dziś w miedzach granic twarde fundamenty 
jako korzenie trzewia twardej ziemi 
1 gmach Istnienia w niebo wydźwi_nięty 
chmury nożami szyb kraje blałeml.

Spójrzcle, j/ak hardo szczytu ostry kolec 
pługiem w horyzont Europy się zarył 1 
Otom tum marzeń nlewolnych pokoleń !
Gmach waszych trudów, gmach waszej ofiary

u końca upartej roboty
na serca zwalił nam ten głaz ogromny 
Cyfry zagryzły mózgu mocne sploty.

^✓ Trzeba znów waszych ręk obywatele 
X? posłuszne sprawy serc mosiężne /dzwony 

' JD & zdarły spokoju pleśń drzemi^óę' w mieście
1 znów sprzęgnięte 1 szare plutony, 
widzę, jak kiedyś - lat temu dwadzieścia

Patrzę i z tłumem, co ciągle urasta 
słoneczna radość mi gardło opina 
Wierzę,że póki nasza żyje miasto 

\ sprawie nie damy zmaleć ani zginać

- k Niech żyje Kraków 1

- -------- -------------- lin ’.

• » Do roboty l

KOLEGA

/TŁUM rzuca

A teraz przywrzeć do lin krętych pędów 
zadziobać haki nóg w spoistę glinę 
Razem 1 Pan 1 chłop, stany 1 urzędy ’. 
bo serca taktu clę.gnęć bytu linę.

się do liny, gwar. Po fcwiTi cisza /_

Niechaj na kanwie staj i?łyszczęcej ciszy 
co nićmi potu czoła nam okryje - 
żaden się paj^k skargi śnie kołysze ’.
Nacisnęć dźwigar. Niechaj diwigar wyje
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Ja rzucił makagigl 
tego na bon-ton zbiera.

MALKONTENT Zaczekać. Panie a ludu.,..

CHŁDP Nie z lodum, ale Żwir.

MALKONTENT Pożycz pan rękawiczek, 
wszak zniszczę manicure 1

CHŁOP Nie rób pan sztucznych cudów, 
bo prasnę przez oblicze 1

LEIBELE Manicure - to cholera ’.

KOLEGA Niechże z was każdy pamięta 
że skoro chwycił linę w ręce raz, 

choćby na drewno kręgosłup mu zdrętwiał 
nie puszczać liny. Na łeb runie głaz 1

Pochylić równo głowy 
przegiąć kręgosłup wpół, 
napięć spokojnie sznur !

Gotowy l

Daj mi żelazny slrę 
Panie co skały kruszysz !

Żeby się słowo sprawdziło

Żeby się kamień ruszył 1

KOLEGA

J'
KOLEGA

Przywrzeć nogami do gliny 1 

Chryste !

Nadchodzi czas I

Naprężyć równo linę ! 
Razem *.

O Boże 1
KOLEGA- <Sz^-*r ' Wraz !

/^zawieszeni wa llńlc przywierajg d© ziemi/
T-rzymać .. i ...

/^grzyt. Lina zadrżała, zachwiał się tłum/

CHOR 0, rwie s lę

KOLEGA Nic 1

w Nic 1

ROBOTNIK STARY Mówił sm.

Lina puściła .

KOLEGA Lina na zpulkę rolki zeskoczy ta,
jak zręcis na nić..............
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GŁOS Jakby na łwróżbę złę
zadrżała napięta żyła.

/chwila, oczekiwania 1 wysiłku. Głaz drgnął /

KOLEGA Drgnę! *.
O pięści wrośniętych cudzie 

Głaz.
Dźwlgnlęt

> jak .plea 
wyszczerzył zęby ciężaru 
lecz ąłuc 
Ludzie 1 
Ile sił. 
Rękami, n 
Wściekle.
Do ziemi, 
Drgnę! ksmleń.

,y harpuńea dżwigaru

h£.

tle ducha l
ogaml, zębami 1 
uparcie, śmiertelnie *, 
do ziemi, do ziemi *.

/KOLEGA podbiega, ujmujś jednę z lin i ciągnie ż ludźmi/ 
ŻCZŁOWIEK wychodzi przez drzwi. Długa chwila milczenia/

Z l|ny dp mokrych ręk 
mielonem 
jakiś upalny pręd 
Ręce l

szkłem przepływa

Ręk nie ddrywać
\ w

Ar Jakżeż zawrotnie ciężka 
ta bryła

Boskie

Czemże

pokojna ołowiu

niej prawo mieszka

st, czemże człowiek ?

ROBOTNIK MŁ0D1

/znowu chwila/

Jak w pocie zamoczona 
blednie kołfc mnie dziewucha. 
Dziecko w łonie

Już nie mam sił... umieram 
ale zwłok chociaż ciężarem 
będę walczyła z dźwigarem *. 
Niech zwłok nlktn nie mfimtommamfe oddzlera i

ftej-wraz

' Przemarzły na żarnach oczu 
pył połyskliwych plew 

uroczy
deszczem osiada na rękach

To krew



• - i. *
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KOBIETA STARA Piasek mi oczy zaprószył 
i dzieci już nie widzę 
Czy głaz się choć trochę ruszył ?

Ag. i

Ruszył—śó na łodydze.

Przybity szpilkę, liny 
jak rozłożysta ćma 
pierwszy razwldzę jak w glinie 
srebrem się wsącza łza

A koło kropli potu 
krew się o^rę.gła czerwieni, 
pot się o krople krwi oparł 
jak sztandar rozwarty na ziemi

TylkÓSto złote milczenie 
na które jak równe miechy 
dmę w nadchodzące zmęczenie 
wilgotne- świszczące oddechy.

Znowu ktoś upądł na piasek 
zalany nag^-krwig..

Ile ubiegło czasu ?

Czy głaz się ruszył ?

ROBOTNIK STARY'- Drgnął 1

- Dr-grtęćt4-Czy -"te—wszys tko- na-B-oga ?

- ^Dlaczego nie Idzie wgórę !?

- -^Barzy-poł-udai a żeżoga-- !

ROBOTNIK MŁODY Nie puszczać z ręki sznura ' 9/

„ CgiaM&e--^r~±tęfatg~4^n gŁaa. Cr 6/
żem się na śmierć nim owiązał !

O wierzcie/ goni nas 
prawo 1 obpwlgzek !

/znowu milcEsnię/

Karki wiatr pall

/ takt mmnaisaia nudnie kołysze

Sę.czy się klepsydra.

/ Kto wymyślił ciszę ?

Nieskończoność na piasku.

I Tęsknota wśród gwiazd.

Chwleje człekiem prawo,



WRONA 
LEUTNANT

WRONA 
LEUTNANT 
WRONA 
LEUTNANT 
WRONA 
LEUTNANT

Konserwa? Gorączkę ma porucznik leszcze. 
^Transporty. .
/Ogląda- się w stronę grotu niespokojnie/
/Do sylwetki II/ \ V

\ Abtreten!

/Sylwetka II odchodzi/
\ Wrona.’ Chce zarobić?

Umie milczeć? Głodny? Dam jeść.
j\ Jadłem panie...

Trza mię, lubić Wrona. Na! W tym dużym grobie 
są paczki.Trza tam zejść.Nic się wam nie stanie. 
Amunicja/przenieść i rzucić ją w krzaki.
Na! \

Do grobu? \ Straszno?
\ Do grobu? Nie wolno!

Kerl! Ja proś'zę.
\ Za nicJI pan tam nie pójdzie.

Grozi? Dręcz! RalWrona. Stój!
\ /Wrona odbiega/

\ Wrona!Bałwanie!

/Leutnafft/rózgląda śię poozem podchodzi do grobu 
i odsuwa kamień.Zapala świecę.Zwolna w. tępuje 
w grób.świeca gaśnie./
Kreutznochamal!

BIELARZ Ha! Ha! \
LEUTNANT ' • ~ kto tu?

/wyjmuje rewolwer.zapala świecę powtórnie/ 
Schodzi.Świeca gaśnie./\

\ Teufel!
BIELARZ -A - \ Ha!Ha!

Jeden dwa trzy cztery pięć, sześć...
/Z grobu wychodzi Bielarz obładowany puszkami 
konserw./ \

LEUTNANT " i / Bielarz!
BIELARZ Tyle żarcia! HaIHa!y^77^¥^/z
Z AZ/ TNfy/4 7 _ Umarłem.
BIELARZ - -~^TT.-|.,TT i •TTiilTul II_iTTTi.i» 0ć t ___
LEUTNANT
BIELARZ
LEUTNANT
BIELARZ.’

/Leutnant patrzy, na Bielarza z przerażeniem 
Bielarz śmieje się coraz słabiej wkońcu

wybucha spazmatycznym płaczem.Idz\e.Za nim 
Leutnant./ \
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CHŁOPCY

CHŁOPIEC

CZŁOWIEK

CHŁOPIEC

CZŁOWIEK

De-studni serca
czemzę dziecinnych i pstrokatych marzeń 
Jest/nojewielkie drzewo ?
Znąjf ’ Znam dobrze ten kamień 1
P^yŚleć. Ja czasem calem swojera ciałem 
beztroski na głazie tym właśnie leżałem

’ Na kolana !
/chłopcy klękaj®/

Za ręce 'praczek zżarte ostr® sodę, 
za zamiatacza ulic 1 plaskarza 
za pływających w palenisku żarze 
spoconych odlewaczy, 
uczonych, rolników, handlarzy 

co w dnia wrzęcego męce 
bytu mojego głaz 
w robocze ujęli ręce 
módlmy się.

Ojcze nasz....

Daj im Żelazn® siłę woli 
1 betonow® tężyznę 
aby ten ciężar złomu 
codziennie uparcie, powoli 
na szczyt zawlekli domu, 
któremu na imię:Ojczyzna.

A my, oderwani od piersi 
najświętszej rzueimy sprawie 
co mamy - młode sny!
Chcemy być silni 1 zdrowi, 
niezłomni, odważni, przytomni

Twoja myśl —'>-'■
czas księżkę żywota przewraca 
treść dni jak 
oczyma zapału 
treść stronic

białych stronic 
trza gonić 
nie powraca

Co będzie, 
jeśli zatlsły 
jak liście jesieni® pożółkł® zmęczerila 
opadn® tym ludziom ręce.

w oszalałej męce

Co będzie ?

Twoja myśl.
Setki r®k linę oplata 
w nieustępliwej głaz zaryty grudzie 
ciężarem połowy świata 
skuł czaszki szarym ludziom 
marzeniem o białym domu. /
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CHŁOPIEC ĆMeM~®y^ł» t X'-5/W.'"; i ;

CZŁOWIEK Trza la pomóc.

CHŁOPIEC -POTffÓ&T'

Hełm 1 drewniany mlecz, 
pióropusz sławy dziecięcej 
1 papierowy mundury 
precz I
Mało ręk - trzeba więcej I

CHŁOPCY Do lin

żchłopcy rzucaję się między tłum/

Hej wraz 1
Głaz
uparty

idzie
do góry -
Hej wraz 1
Hej wraz 1

CZŁOWIEK Zadrżał
teraz
idzie
do góry
istnienia tępy głaz

X^xi*ax2XMMXX£o^&ariaM y ix gxKfcgó*oxBXis w*®xaxxi. ańw#

/Razem u monolitem podnosi się ku górze olbrzymie słońce /
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